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PODOBIEŃSTWA 
I RÓŻNICE

„Gazeta Warszawska Poranna“ o- 
głosiła w niedzielę ubiegłą „tezy kon­
stytucyjne obozu narodowo . demo­
kratycznego. Punkty główne wyglą­
dają następująco.

1) Odrzuca się kategorycznie samą 
możliwość wprowadzenia w życie au- 
tonomji terytorialnej.

2) Prezydenta Rzeczypospolitej wy­
bierają na wspólnym posiedzeniu Izba 
poselska i Senat.

3) Izba poselska i Senat są zrówna- 
ne pod względem uprawnień w za­
kresie pracy ustawodawczej i kontro­
li nad Rządem.

4) Prezydent Rzeczypospolitej o- 
trzymuje prawo „veto zawieszające- 
go“-

5) Rząd może być obalony jedynie 
większością „kwalifikowaną" (wyjąt­
kowo dużą) posłów, względnie sena­
torów, mianowicie większością 3/5 
orzy obecności połowy ustawowej 
liczby członków danej Izby-

6) Ordynacja wyborcza do Izby po. 
selskiej ulega zmianom w kierunku 
zmniejszenia lub zniesienia „propor­
cjonalności" wyborów, zmniejszenia 
ogólnej liczby posłów, uprzywilejo­
wania mniejszości polskiej w woje­
wództwach wschodnich; cenzus wie­
ku zostaje podniesiony.

’) Senat składa się w połowie z o- 
sób, wybranych w głosowaniu pow­
szechnym, w jednej czwartej z przed­
stawicieli zrzeszeń gospodarczych, w 
jednej czwartej z przedstawicieli o- 
sób, które ukończyły szkoły średnie 
i wyższe; wchodzą do niego—oprócz 
tego — przedstawiciele duchowieńst­
wa.

8) Izba poselska i Senat, razem 
wzięte, stanowią Sejm Rzeczypospo­
litej.

Człowiek naprawdę złośliwy po- 
winienby wziąć teraz do ręki tekst 
„Projektu Konstytucji Rzeczypospo­
litej Polskiej", zgłoszonego w dn. 30 
maja 1919 r. w Sejmie Ustawodaw­
czym przez p. St. Głąbińskiego imie­
niem Związku Ludowo - Narodowego, 
a znalazłby w owym tekście bez tru­
du postulat... akurat autonomji tery­
torialnej:

„(Art. 39). W częściach kraju, ma­
jących obok ludności polskiej znaczną 
osiadłą ludność innej narodowości, bę­
dzie przyznana ziemiom szeroka au- 
tonomja ustawodawcza celem zapew­
nienia mniejszościom narodowym swo­
bodnego rozwoju narodowego, kultu­
ralnego i gospodarczego”;

Znalazłby również taki człowiek 
złośliwy „system plebiscytowy" wy­
boru Prezydenta, nie znalazłby nato­
miast wcale a wcale Senatu; miałby 
— słowem — nieocenioną kopalnię 
porównań dla stwierdzenia faktu, 
jak komicznie karkołomnych sko­
ków dokonywała w ciągu dziesięciu 
lat minionych konstytucyjna myśl 
narodowo - demokratyczna, pysz­
niąca się zazwyczaj „konsekwen­
cją i „przemyśleniem" własnych 
poczynań. Do tych „wspomnień hi­
storycznych powrócimy jeszcze. 0 - 
gframczamy się narazie do sformu­
łowania „podobieństw i różnic" po­
między projektem B. B. a koncepcją 
narodowo - demokratyczną.

Cel zasadniczy jest — w gruncie 
rzeczy ten sam; mówię o celu 
„obiektywnym", t zn niezależnym 
od chęci,, poglądów i nastroju jed­
nostek poszczególnych; cel ten na­
zywano we Francji w epoce Napo­
leona III i Thiers a — „konserwaty­
zmem sPołecznym“. Chodzi o po­
wstrzymanie za pomocą sztucznych u- 
rządzeń prawno - ustrojowych „po­
chodu na lewo“ szerokich mas społe­
czeństwa- B- B. pragnie oddać Polskę 
w ręce wyższej biurokracji, działają­
cej pod płaszczykiem „wszechwła­
dzy" Prezydenta; narodowa demokra. 
cja nie ufa biurokracji; zwraca uwa­
gę główną na stworzenie „potężnego 
hamulca" dla „lewego" Sejmu; i two­
rzy go w postaci Senatu, specjalnie 
zbudowanego i kolosalnie wzmocnio­
nego. Jeżeli Dorównać narodowo-de-

Za nami pójdzie brał i syn,
A ż ruszą się miljony...
1 na grobowcu dawnych win 
Ofiarnych duchów błyśnie czyn, 
I  sztandar nasz czerwony...

I rok za rokiem minie wraz, 
Któż zgadnie, kiedy męce kres? 
Zostanie wierna sprawie mas 
Ta, co prowadzi walką klas, 
Jedyna tylko P. P. S....

We czwartek
zobaczycie w „ A te n e u m ”
„WILKÓW"

ROMAIN ROLLANDA.
Szczegóły na  s tr. 5.

KTO KOGO BIJE W MEKSYKU?
Nowy Jork, 18 marca, (PAT.). 

Według depeszy, otrzymanej z Tor- 
reonu, powstańcy meksykańscy po­
bili wojska związkowe pod San Pe­
dro, zabijając 200 żołnierzy tych 
wojsk oraz biorąc 300 do niewoli. 
Wersja, o tej walce, pochodząca z 
kół zbliżonych do gen. Juareza, mó­
wi, że powstańcy wzięli do niewoli 
1.000 żołnierzy. W Monterey roz­
strzelano redaktora jednego z dzien­
ników oraz kilka osób z personelu 
innego dziennika za wyrażenie sym- 
patji dla powstańców. Według os­
tatnich doniesień, powstańcy roz­
poczęli wycofywać się z Torreonu.

Londyn, 18 marca. (A.W.). Wed­
ług otrzymanych tu wiadomości woj­
ska rządowe Meksyku odniosły zwy­
cięstwo koło Durango, bijąc armję 
wojsk powstańczych jenerała Escu- 
ba. Ogólna liczba wojsk rządowych

gotowych do walki wynosi około 30 
tys. żołnierzy. Wojska powstańców 
rozporządzają zaledwie 6 tys. osób.

Meksyk, 18 marca. (PAT.). Ko­
munikat rządowy głosi, iż powstań­
cy, którzy ewakuowali Torreon. u- 
ciekają, jak się zdaje, w kierunku 
miasta Chihuahua. Kawalerja rządo­
wa zajmie Torreon prawdopodobnie 
dziś wieczorem. Wiadomość ta po­
twierdzona została również ze źró­
deł powstańczych. Generał Esca- 
bar ma znajdować się na czele ar- 
mji powstańczej w odległości około 
160 k’lm. na północ od Torreon. 
Nieznany sprawca usiłował wznie­
cić pożar w rezydencji naczelnego 
dowódcy wojsk powstańczych Jua­
reza, gdyż w gmachu tym znalezio­
no kilka pocisków. Eksplodowały 
one przedwcześnie, tak, iż zdołano 
zapobiec pożarowi.

POSZUKIWANIE ZWŁOK NARCIARZA
Zakopane, 18 marca. (A.W.). Dziś od 

wczesnego rana prowadzone były dalsze 
poszukiwania celem wydobycia zasypane­
go wczoraj przez lawinę Józefa Roja przy 
pomocy oddziału wojska i ludności. Przy 
odkopywaniu trupa bierze udział starszy 
brat zaginionego Roja, pracując bez chwili 
odpoczynku. O odnalezieniu Roja żywym, 
mowy być nie może. Znaleziono zaledwie 
jedną nartę, którą Roj zdołał odpiąć przed 
porwaniem przez lawinę. Zasypany współ­
towarzysz wycieczki Stasina, czuje się zu­
pełnie dobrze, oprócz podrapać aa twarzy, 
żadnych obrażeń nie odniósł. Opowiada, że 
jadąc po stoku usłyszał za sobą głos Roja 
wołający o ratunek. Gdy pośpieszył w kie­

runku niego zobaczył go unoszonego przez 
lawinę i w tym samym momencie porwał go 
śnieg, rzucając o kamienie, jakie wydarła 
idąca przed nim lawina. Przysypany jedno­
metrową warstwą śniegu zawołał dwa razy 
o ratunek, a odczuwając całą beznadziej­
ność swego położenia stracił przytomność. 
Pogotowie Towarzystwa Tatrzańskiego o- 
raz znany taternik p. Hubert przystąpi ju­
tro do sondowania śniegu długiemi drąga­
mi i może w ten sposób uda się natrafić na 
ślad trupa Roja. Jeżeli akcja obecna nie 
powiedzie «ię, zwłoki ukażą się z pod sie­
dmiometrowej warstwy śniegu naniesio­
nego lawiną do żlebu dopiero z końcem ljj.- 
ta

WSR0D SŁ0WAK0W
Praga, 18 marca. (PAT.). Jak do­

nosi prasa, b. minister Hodża, prze­
prowadzający kurację w Tatrach, 
ma zamiar rozpocząć akcję, zmierza­
jącą do stworzenia nowego stronni­
ctwa ̂ na Słowaczyźnie. Stronnictwo 
to miałoby być raczej połączeniem 
dotychczas istniejących partji sło­

wackich w jedną wspólną grupę o 
zabarwieniu autonomicznem. Ozna­
czałoby to, że Hodża przechodzi na 
teren pracy politycznej wyłącznie 
słowackiej, w przeciwieństwie do 
prowadzonej dotychczas polityki 
połączenia Słowaczyzny z Czechami 
bez zastrzeżeń.

KATASTROFA LOTNICZA
New - York, 18 marca. (PAT.). 

Spadł samolot, powodując śmierć 
13-tu osób. Jest to najpoważniejsza 
katastrofa samolotowa, jaką zano­
towano w Stanach Zjednoczonych. 
Większość ofiar to pasażerowie,

którzy z ciekawości odbywali pierw 
szy raz lot. Pilot wyszedł z kata­
strofy cało. Twierdzi on, że przy­
czyną tragicznej katastrofy był de­
fekt motoru.

V0TUM UFNOŚCI DLA TOW. SEVERIN6A
Berlin, 18 marca (P. A. T.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu toczyła się 
w dalszym ciągu debata budżetowa, przy 
czem zarządzono przerw ę dla głosowa­
nia nad votum nieufności dla ministra 
spraw wewnętrznych, tow. Severinga,

zgłoszonem przez grupę hittlerowców. 
Votum nieufności odrzucone zostało 229 
głosami przeciwko 69 przy 51 w strzy­
mujących się od głosowania komunistów 
i posłów partji gospodarczej.

mokratyczny projekt Senatu ze słyn­
nym „manifestem ' t. zw. sfer gospo­
darczych „Jedynki" z grudnia r. 1927,
— to zobaczymy, że brak° tu jakich­
kolwiek różnic istotnych.

B. B. przenosi punkt ciężkości na 
biurokracją, gwarantując pośrednio 
klasom posiadającym „spokój i bez­
pieczeństwo". Narodowa demokracja 
przenosi punkt ciężkości na klasy po­
siadające, gwarantując pośrednio biu. 
rokracji „spokój i bezpieczeństwo".

Tu leżą podobieństwa zasadnicze i 
tu leżą zarazem różnice zasadnicze w 
stanowisku obu kierunków soołeczno-

politycznych, wrogich demokracji pol­
skiej.

Prześciganie się wzajemne w umi- 
zgach do kleru i dzienników „sanacyj­
nych" i dzienników narodowo - de­
mokratycznych pozostawiamy chwilo­
wo na uboczu, bo wygląda to zbyt 
śmiesznie i zbyt przykr j jednocześ­
nie. Nasi „byli masoni" różnego ka­
libru, tańczący na dwuch łapkach 
przed nuncjuszem papieskim, przy­
pominają do złudzenia stare polskie 
przysłowie: „djabeł ubrał się w ornat 
i ogonem na mszę świętą dzwoni"...

Mieczysław Niedziałkowski.

DLA „ROBOTNIKA"
Chcecie nam pomóc w naszej pra­

cy?
Dajcie „Robotnikowi" tysiąc je­

szcze nowych stałych prenumerato­
rów.

Daliście nam już wielu.
Trzeba jeszcze więcej.

Robotnicy Warszawy!
Niedzielne Wasze zgromadzenia 

masowe wezwały do popierania „Ro­
botnika"-

Spełnijcie teraz nakaz własnych 
uchwal!

P. MARSZAŁEK SZYMAŃSKI 0 GŁOSOWANIU 
SENATU NAD BUDŻETEM

P. m arszałek Senatu Szymański ogło-1 
sił w  niedzielę ubiegłą w  „Kurjerze Po­
rannym” wywiad, poświęcony głosowa­
niom ostatnim  Senatu nad budżetem, w 
szczególności zaś nad budżetem Mini­
ster jum Spraw Wojskowych. W ywiad 
ten ma charak ter poniekąd... „rew ela­
cyjny".

P. Szymański stw ierdza mianowicie, 
że senatorowie żydzi gotowi byli głoso­
wać za wnioskami Rządu względnie B. 
B.; żądali natom iast wzamian glosowa­
nia B. B. za rezolucją, wypowiadającą 
się na rzecz przyznania społeczeństwu 
żydowskiemu 1 miljona złp. na szkol­
nictwo. P. Szymański próbował skłonić 
B. B. do tego kroku, ale p. Roman pre­
zes Klubu senackiego B. B., odmówił 
kategorycznie, oświadczając, że: „nie 
targujemy się i nie dajemy łapów ek", 
w rezultacie, jak uważa p. Szymański, 
dwuch senatorów - żydów (pp. Koerner 
i Dawidson) głosowało wespół z opo­
zycją, co... ^utrudni w szelkie porozu­
mienie w  przyszłości".

P. Szymański ocenia dość surowo 
„doktryneryzm " p. Romana i, jak w i­
dzimy ze słów powyższych, grozi zlek- 
ka Żydom.

Z niezwykłego bądź jak bądź wywia­
du p. m arszałka naszej „Izby wyższej" 
wynikałoby:

1) że p. m arszałek Szymański uczest­
niczy „jawnie i publicznie" w  polityce 
czynnej;

2) że p. m arszałek Szymański uważa, 
iż głosowanie pp. Koernera i Dawidso- 
na w  Senacie było rodzajem „lekko­
myślnej zemsty" za... „doktryneryzm " 
p. Romana; „doktryneryzm " ten p. Szy­
mański określa słowami: „to więcej, niż 
zbrodnia; to  — błąd".

Pp. Koerner i Dawidson w ystąpią 
prawdopodobnie w obronie własnego 
sumienia politycznego. W  każdymbądź 
jednak razie wywiad p. m arszałka S e­
natu  należy uznać za zjawisko zgoła 
niezwykłe w  dziejach parlam enta­
ryzmu.

SYTUACJA W HISZPANJI
Paryż, 18 marca. (A.W.). Według 

doniesień dzienników francuskich, 
sytuacja wewnętrzna w Hiszpanji 
przedstawia się nader krytycznie. 
Podobno ogólne oburzenie wywołał 
fakt zamknięcia na półtora roku u- 
niwersytetu w Madrycie. Dzienniki 
francuskie notują pogłoskę, jakoby 
rząd Primo de Rivery nosił się z za­
miarem wprowadzenia stanu oblę­
żenia w całym kraju.

Paryż, 18 marca. (A.W.). Jak do­
noszą tu z Madrytu, wbrew zapew­

nieniom madryckiej prasy rządowej, 
demonstracje studentów trwają w 
dalszym ciągu. Zaburzenia, w któ­
rych biorą udział nietylko rzesze 
studentów, ale i częściowo ludność* 
głównie w miastach katalońskich, 
przybierają charakter rewolucyjny. 
Z polecenia rządu przeprowadzane 
są masowe aresztowania. Uwięzio­
no już połowę profesorów uniwer­
sytetu madryckiego.

MANIFESTACJE TOWARZYSZY WĘGIERSKICH
Budapeszt, 18 marca. (PAT.), Po

wiecu socjalistycznym, który odbył 
się spokojnie, liczne grupy socjalis­
tów urządziły burzliwe manifestacje. 
Wobec tego, że manifestanci nie sto

sowali się do wezwania policji, roz­
proszono tłum przy użyciu szabel. 
19-tu manifestantów zostało aresz­
towanych.

NIM ZNIESIONY BĘDZIE NUMERUS CLAUSUS
Budapeszt, 18 m arca (PAT.). Ż. A, T. 

donosi: Dziś został pochowany prezes 
gminy żydowsk;ej w  Budapeszcie rad­
ca dworu A ladar Kaszab. Zmarły zo­
staw ił wielki majątek, z którego znacz­
ną częSĆ przeznaczył na cele publiczne, 
m. in. 20% m ajątku na rzecz studen­
tów żydowskich z W ęgier, zniewolo­

nych skutkiem  obowiązującego na W ę­
grzech numerus clausus odbywać swe 
studja na uniw ersytetach zagranicz­
nych. Z chwilą ustania polityki num e­
rus clausus cały ten legat przelany zo­
stanie na rzecz uniw ersytetów  węgier­
skich.

FAŁSZERZE DOKUMENTÓW
Berlin, 18 marca. (PAT.). W  związku 

z wykryciem centrali fałszywych doku- f 
mentów antysowieckich policja berliń­
ska aresztow ała dziś em igranta rosyj- 
skego Brauda. Obecnie jest więc aresz­
towanych razem 10 osób, zamieszanych 
w  aferę fałszowania dokumentów anty­
sowieckich. Orłów i Sumarokow zosta­
li dziś ponownie przesłuchani przez sę­
dziego śledczego. Dochodzenia w k ie­
runku wykrycia dalszych wspólników 
agentów centrali fałszerskiej w  Berli­
nie naprowadziło, jak się zdaje, organy

policyjne na ślady ekspozytur fałszer- 
skich, rozwijających działalność w kilku 
wielkich m iastach niemieckich, gdzie 
policja dokonała szeregu rew iryj domo­
wych w kołach emigracji rosyjskiej. Po­
zostający w więzieniu śledczem w  Ber­
linie aresztow ani przyznali się, jak do­
nosi Biuro Wolffa, do upraw iania służ­
by wywiadowczej z polecenia pewnych 
kół zagranicznych, jednocześnie zaprze­
czają jakoby ich działalność skierow a­
na była przeciwko Niemcom.

DYMISJA GENERAŁA FENGA
Londyn, 18 m arca (A.W.). W edług o- 

trzymanych wiadomości z Nankinu mi­
nister wojny generał Feng podał się do 
dymisji. Powodem tego kroku miało być 
nieporozumienie między generałem

Fengiem a chińską partją  narodov 
które specjalnie silnie dało się wycz 
podczas ostatniego kongresu partji z 
rodowo-chińskiej.

UBEZPIECZENIE OD BEZROBOCIA
Londyn, 18 marca (PAT.). Na dzi- czytaniu projekt ustawy o ube 

■iejszem posiedzeniu Izby Gmin czeniu od bezrobocia.
>rzvieto bez głosow ania w  drukiem
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ZBLISKA I ZDALEKA

ROMAIN) ROLLAND
Czytamy w gazetach, że „Ateneum11 

wystawia sztukę Romain Rollanda, zaś 
tow. Czapiński będzie miał o tym pisa­
rzu francuskim odczyt publiczny. Zja­
wisko wysoce radosne. Ani w Paryżu, 
ani gdziekolwiekbądi podobnego dziś 
nie spotkamy. Wszystko na świecie 
jest modą, nawet faszyzm i rewizja kon­
stytucji. Wystarczy, żeby się znalazł je­
den kondotjer w Medjolanie, a wnet ro­
dzą się dyktatorzy i dyktatorzęta w ca­
łej Europie. Wnet też zaroi się od pro­
jektów Konstytucji, a gdy się zacznie te 
projekty odczytywać, przypominają się 
czasy upadającej Rzeczypospolitej, kie­
dy hrabiom i książętom nie wystarczała 
już produkcja miejscowa, „samostarczal- 
na , a zwracali się do szlachetnych cu­
dzoziemców, prosząc o pomoc. Ci nai­
wni hrabiowie myśleli, że im Russo po- 
może, gdy sami sobie pomóc nie byli w 
stanie.

Romain Rolland wyszedł nieco z mo­
dy, Sztuk jego po wojnie we Francji nie 
wystawiają. Nie mają w tej chwili dla 
siebie publiczności. Nie dowodzi to by­
najmniej, aby straciły na wartości, na 
powadze, na znaczeniu. Talent nie sta­
rzeje się. „Dziady" są dziś równie pięk­
ne i potężne jak przed stu niemal łaty. 
Podziwiamy Sofoklesa i Szyllera i Fre­
drę i samego nawet Arystofanesa, a je­
żeli nie podziwiamy, źle to świadczy o 
naszej własnej, indywidualnej kulturze. 
Głupiec, nieuk nie rozumie „Pana Ta­
deusza", człowiek rozumny i wykształ­
cony nad nim popłakuje.

Romain Rolland ma za sobą wielką i 
piękną przeszłość. Był profesorem mu­
zyki w uniwersytecie paryskim. Nikt le­
piej od niego nie znał we Francji hi- 
storji opery. Niezapomniane są godziny, 
kredy, akompanjując sobie na fortepia­
nie, wykładał ulubiony swój przedmiot: 
niemiecką muzykę romantyczną. Dzia­
łalność ta nie wystarczała jego uczucio­
wości: napisał tedy (zabrało to z dzie­
sięć lat życia) przecudne dzieje pokole­
nia swego w „Janie Krzysztofie". Dwa­
dzieścia lat temu zachwycało się tą po­
wieścią, tłómaczyło ją na wszystkie ję­
zyki świata pokolenie naszych rówieś­
ników w orbicie świata europejskiego. 
Kochaliśmy „Jana Krzysztofa", Niemca, 
badeńczyka, trochę skrojonego na no­
woczesnego Betowena, błąkaliśmy się z 
nim po. Paryżu—Babilonie, cierpieliśmy 
z nim i z jego przyjaciółmi, kochaliśmy 
jego przyjaciółki, płakaliśmy w godzinie 
jego śmierci. Dla przeciętnego Francuza 
była to powieść za mądra. Najwięcej po­
wodzenia miała poza Francją, wśród cu­
dzoziemców.

Nie wystarczało i to Rollandowi. 
Wziął się do reformy teatru. Uznał, że 
teatr dzisiejszy jest bez wpływu, bez 
znaczenia. Trzeba sięgnąć do wzorów 
starożytnych, stworzyć teatr prawdzi­
wie ludowy, któryby dawał obrazy życia 
zbiorowego, chwytane na gorącym u- 
czynku, wielka idea, wielka miłość, 
wielkie cierpienia, lud pracujący i cier­
piący — w ruchu, w czynie. Napisał na 
ten temat książkę całą, i wnet ją w ca­
łym szeregu sztuk urzeczywistnił. Za 
temat wziął sobie „Rewolucję Francu­
ską . Co roku wystawiał dramat czer­
pany z tych dziejów tragicznych, niebo­
tycznych, największe uczucia, namięt­
ności myśli dobywane z głębin świado­
mości zbiorowej... Paryżanin zna te 
dzieje, robotnik paryski zna każdą ulicz­
kę, każdy zaułek, na którym się „krew 
lała" bojowników o wolność. 1789 — 
1794 — 1815 — 1830 — 1848 — 1851— 
1870 — 1871.

Rolland wprowadzał na scenę dzia­
łaczy owych wielkich i bohaterskich 
czasów 1789 — 1797 roku. Grały u niego 
namiętności, uczucia, ale wszystko w 
wielkim stylu i skąpane w słońcu Idei. 
Idea stawała się wrogiem dramatopisa- 
tza (tak bywa!). Dramaty wydawały się 
jednym zbyt krwawe, drugim zbyt wy­
niosłe. Trzeci gniewali się, że się wogó- 
le Rewolucję wprowadza na scenę. Oni 
pragnęliby o niej nazawsze zapomnieć.

Kasowego powodzenia nie było i Ro­
main Rolland wyjechał dnia pewnego, 
porzuciwszy Paryż i Sorbonnę do Szwaj- 
carji (de Villeneuve), aby tam oddać się 
wyłącznie pracy naukowej i literackiej. 
Znowu niepowodzenie! Wybuchła woj­
na.

Pacyfista z przekonania najgłębszego, 
żaden polityk, wróg bez zastrzeżeń 
wszelkich nacjonalizmów, Rolland „nie 
może milczeć". Zaczyna pisać odezwy- 
artykuły (drukowane w Journal de Ge­
neve). Zebrane w książeczkach, artyku­
ły te nie podobają się ani Francuzom, 
ani Niemcom. Ci drudzy przedrukowują 
wszystko, co uważają jako skierowane 
przeciwko... Francuzom. We Francji zaś 
cały zjednoczony nacjonalizm czasu 
wojny tworzy jeden zwarty front wro­
gów, porostu, nienawidzących, krwiożer 
czych wrogów Rollanda. Bojkot zapo­
wiedziany i wykonany. Broszury palono 
przez młodzież monarchistyczną. Żąda­
nia zgłoszone do rządu, aby go nigdy 
więcej do Francji nie wpuścić, 
aby żądać od Szwajcarji wydalenia

*) Czytań Rome.

Warszawa robotnicza pod sztandarami
P .P. S.

MASOWE ZGROMADZENIA ROBOTNICZE W WARSZAWIE 0  REWIZJI KONSTYTUCJI
I 0 PODWYŻCE KOMORNEGO

W niedzielę ubiegłą odbyły się tłumae 
wiece P. P. S., na których powzięto rezo­
lucje w sprawie projektu zmiany Konsty­
tucji, wysuniętego przez B. B., oraz rzą­
dowego projektu budowy mieszkań.

Wiece te miały charakter poważnych, 
masowych demonstracji.

Oto ich przebieg:

NA DZIELNICY „JEROZOLIMA"
W przepełnionej sali Związku Meta­

lowców przy ul. Leszno odbył się wiec, 
którego prezydjum stanowili tow. tow.: 
Ślusarski Korneljusz, przewodniczący, 
Klimowa Paulina, Królik Feliks asesoro­
wie i Błażejewski sekretarz.

Pierwszy referat w sprawie Konstytu­
cji wygłosił radny tow. Boi. Gruszko. 
Przemawiali następnie tow. Boczkowski 
i Ślusarski. Ostatni przemawiał radny 
tow. T. Hartleb, który przedłożył do u- 
chwalenia rezolucje. Wszystkich mów­
ców zgromadzeni gorąco oklaskiwali. 
Rezolucje zostały uchwalone przez akia 
mację. Wiec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

NA DZIELNICY „ŚRÓDMIEŚCIE"
W sali Związku Zawód. Prac, Uży­

teczności Publicznej przy ul. Wareckiej 
7, odbył się masowy wiec, któremu prze­
wodniczył tow. Wysocki, Referaty, go­
rąco oklaskiwane przez zebranych, wy­
głosili tow. tow.: Zawadzki E., Wysoc­
ki Wład. i Wirski Juljusz. Wśród entu­
zjazmu uchwalono rezolucję.

NA DZIELNICY „MOKOTÓW"
W sali Z. Z. K. przy ul. Chocimskiej 

odbył się wiec, który zagaił przemówie­
niem tow. Jan Rutkiewicz (młodszy). 
Przemawiali, przyjmowani owacyjnie, 
tow. tow. pos. Zaremba, Garlicki i Łu- 
kasiak. Z zapałem uchwalono rezolucje.

NA DZIELNICY WOLSKIEJ
W wypełnionym po brzegi lokalu dziel 

nicy przemawiali tow. Arciszewski, 
Haupa i Feller. Przewodniczył tow. 
Sieczkowski. Rezolucje uchwalono 
wśród powszechnego entuzjazmu. Mów­
ców gorąco oklaskiwano.

NA DZIELNICY PRASKIEJ
Również wiec w sali kina „Hel” od­

był się we wspaniałym nastroju. Sala

była wypełniona. Przemawiali wśród go­
rących oklasków tow. tow. Barlicki, Bu­
dzińska - Tylicka i Wąsik. Bebesowcy 
próbowali robić awantury przed wej­
ściem, ale nie udało im się zamącić po­
wagi manifestacji; na salę nie dostali 
się.

TREŚĆ REZOLUCJI, 
UCHWALONEJ NA ZGROMADZE­

NIACH NIEDZIELNYCH 
Rezolucja określa na wstępie projekt 

Konstytucji B. B., jako zamach na prawa, 
zdobyte przez lud, i zapowiada bez­
względną walkę o demokratyczny i par­
lamentarny ustrój Rzeczypospolitej Pol­
skiej. »

Rezolucja zawiera — następnie — 
protest kategoryczny przeciwko pod­
wyżce komornego w rządowym projek­
cie budowy mieszkań i przeciwko „po­
darunkom" dla kamieniczników.

Kończy zaś potępieniem najostrzej­
szym „działalności" B. B. S. i wezwaniem 
klasy robotniczej do organizowania się 
pod sztandarem P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych.

SKANDAL PUBLICZNY Z LOKALEM Z. Z. K.—-WARSZAWA
WSCHODNIA

B. B. S. SIEDZI W NIM DALEJ... POD OPIEKĄ POLICJI

W numerze sobotnim „Robotnika" 
zamieściliśmy opis bezprzykładnego 
„wystąpienia" B. B. S. na terenie kole­
jarskim pod opieką władz bezpieczeń­
stwa publicznego.

Skandal przybiera coraz większe roz­
miary. Bebesowcy w dalszym ciągu ko­
rzystają z opieki policji i w dalszym 
ciągu przebywają w „zdobytym" przez 
nocne włamanie lokalu Z. Z. K. Delega­
tom Z. Z, K. oświadczono w piątek w 
Wydz. Bezpieczeństwa Publicznego, że 
Wydział użyje swej władzy, skoro tyl­
ko przedstawione zostaną dokumenty, 
że Związek jest prawnym właścicielem 
swojego lokalu.

Dowody takie przedstawiono. Przed­
stawiono poświadczenie władz kolejo­
wych, kto dzierżawi lokal. Przedsta­
wiono kwit opłacanego komornego. 
Przedstawiono szereg innych dokumen­
tów, stwierdzających, że okupujących

lokal Bebesowców nie można trakto­
wać, jako właścicieli lokalu.

W rozmowie z przedstawicielem Z. 
Z. K„ tow. Różańskim, p. Naczelnik 
Wydziału zakwestjonował Zarządowi 
Głównemu prawo własności lokalu z 
tej racji, że Zarząd Koła „wyłamał się" 
z całości organizacji. P. Naczelnikowi 
przedstawiono jednak statut Związku, 
którego Art. 211 głosi, że Zarząd Głów­
ny zawiaduje majątkiem Związku i że 
„Zarząd Główny jest imieniem Związku 
również właścicielem majątku Kół 
miejscowych". Mamy wrażenie że to 
powinno wystarczyć. Prawda?

A jednak nie.
A teraz co do rzekomego „rozłamu". 

Gdyby rozumować na sposób p. Lisow­
skiego, t. j. nie brać pod uwagę statutu 
Związku, będącego najwłaściwszym 
wskaźnikiem dla prawnego rozstrzyg­
nięcia kwestji lecz liczebność t. zw. 
rozłamowców, to i tu należałoby

stwierdzić, że znikoma mniejszość, li­
cząca kilkunastu ludzi, nie może się 
przeciwstawiać olbrzymiej, bo zgórą 
półtoratysięcznej większości. Zarząd 
Główny Z. Z. K. do tej pory nie otrzy­
mał ani jednej oficjalnej deklaracji o 
wystąpieniu z Z. Z. K.

W dniu wczorajszym zakomunikowa­
no z W-łu Bezpieczeństwa Publicznego 
tow. Różańskiemu, że pretensje B. B. S, 
do zagrabionego lokalu muszą być u- 
znawane, gdyż „bebesowcy" posługują 
się pieczęcią Zarządu Koła Z. Z. K. 
P. Naczelnik Bezpieczeństwa Publicz­
nego wie o tern, że po włamaniu się do 
lokalu, Bebesowcy mieli dostęp do 
pieczęci. Przeszkodzić w używaniu pie­
częci skradzionej — można przez ode­
branie jej sprawcom kradzieży. Dziw- 
nem się też powinno wydać, że ludzie, 
zapierający się łączności z Z. Z. K. uży­
wają pieczęci firmowej właśnie Z.Z.K.

Z  K o m i s j i  b u d ż e t o w e j
KRYTYCZNE STANOWISKO POSŁA KRZYŻANOWSKIEGO

Komisja budżetowa Sejmu na posiedze­
niu przedpołudniowem przyjęła z popraw­
kami redakcyjnemi po referacie prezesa 
Byrki projekt ustawy o upoważnieniu Mi­
nistra Skarbu do wypuszczenia wewnętrz­
nej pożyczki państwowej do wysokości 100 
milj. zł. w złocie.

W dyskusji, jaka się nad tą sprawą wy­
wiązała, bardzo znamienne były wywody 
pos. Krzyżanowskiego (B. B.).

Prof. Krzyżanowski jest zdania, że wo­
bec rozmiarów klęski mieszkaniowej po­
moc publiczna jest niezbędna. Chodzi tyl­
ko o to, czy fundusze potrzebne na ten 
cel uzyskać drogą pożyczek czy podatków, 
czy z obu źródeł. Prof. Krzyżanowski oś­
wiadcza się za koniecznością czerpania z 
obu źródeł, jednak zwraca uwagę na to, że 
korzystniejszą rzeczą jest czerpać przede- 
wszystkiem z zaciągania pożyczek. Tem- 
bardziej, iż nakładanie podatków zmniejsza 
zdolność społeczeństwa do udzielania Pań­
stwu pożyczek. Doradza więc wstrzemięź­
liwość w powiększaniu ciężarów podatko­
wych, ażeby tern większe sumy przezna­
czyć na ruch budowlany drogą pożyczek.

W szczególności zwraca uwagę na to, że 
motywy do rządowego projektu popierania 
budowy mieszkań zawierają tezę wprost 
przeciwną, a zdaniem przemawiającego błę­
dną, W uzasadnieniu projektu rządowego 
powiedziane jest, że nakładanie podatków 
nie umniejsza zdolności społeczeństwa do 
subskrybowania pożyczek państwowych, a 
nawet że należy liczyć się ze wzmożeniem 
dochodów z tego źródła po nałożeniu no­
wych podatków. Tezę tę uważa pos. Krzy­
żanowski za mylną i zwraca uwagę na to, 
że nakładanie podatków uniemożliwia za­
ciąganie pożyczek. Prof, Krzyżanowski o- 
mawia typ pożyczki, zaciągnąć się mającej 
za którą się oświadcza, a w zakończeniu 
swego przemówienia zwraca się z apelem 
do Rządu, ażeby przeprowadził dalsze do­
kładne badania nad wysokością kosztów 
budowlanych i nad wysokością kosztów u- 
dzielania kredytu budowlanego przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Nadto badania 
te zdaniem pos. Krzyżanowskiego objąć 
powinny ustalenie szczegółowe programu 
akcji budowlanej. Rząd zwraca się do Sej­
mu z projektem pożyczki na ten cel i

zwraca się do Sejmu z żądaniem uchwa­
lenia podatków na ten sam cel, atoli do­
tychczasowa akcja w tym kierunku pozo­
stawia niejedno do życzenia i zachodzi po­
trzeba dokładnego ocenienia dotychczaso­
wej akcji w tym celu, ażeby na tej podsta­
wie wyrobić sobie pewny sąd o programie 
działania.

Na posiedzeniu popołudniowem sejmowa 
komisja budżetowa przyjęła projekt ustawy 
o zwolnieniu Polskich Kolei Państwowych 
ze względu na katastrofalne skutki ubieg­
łej zimy, od obowiązku przekazania nadwy­
żek za bieżący okres budżetowy do Skarbu 
Państwa. Nadwyżki te będą użyte na kapi­
tał obrotowy PKP. Pozostałe punkty spad­
ły z porządku dziennego.

Następne posiedzenie komisja odbędzie 
w czwartek bieżącego tygodnia, na którem 
załatwi poprawki senatu do budżetu. Na 
temże posiedzeniu komisja weźmie pod o- 
brady wniosek nagły kilku klubów w spra­
wie przekroczeń budżetowych w r. 1928- 
29 {referuje pos. tow. Czapiński) oraz wnio 
sek nagły o położeniu gospodarczem pańs­
twa (referuje pos. tow. Diamand).

go, najlepiej za granicę niemiecką. „Nie­
miec do Niemców"—woła pismak i wnet 
znajdują się tak zwani krytycy literaccy, 
którzy dowodzą, że twórczość Rollanda 
jest wogóle... „niemiecka", teutońska...

Obrzydliwe to były czasy. Rolland 
wrócił do Francji dopiero w r. 1919. Na­
pisał przecudną idyllę burgundzką „Co­
las Breugnon" (doskonale przetłómaczo- 
ną na język polski) i trylogję „Kobiecą", 
która miała być odpowiednikiem Jana 
Krzysztofa.

Nie małej to miary mąż, którego ro­
botnicy warszawscy będą mieli sposob­
ność podziwiać ze sceny teatru robotni­
czego. Wielkie duchy są zawsze zapo­
znawane. Przerastają współczesnych — 
współcześni głowy ich nie widzą. Buja 
ponad nimi. Widzą tylko ich nogi, a czę­
sto poprostu zabłocone obuwie...

Jeżeli się wam „Wilki" spodobają, mi­
li towarzysze, poślijcie Rollandowi wy­
razy uznania i podzięki. Jemu wydaje 
się niekiedy, że w Polsce mieszkają... fa­
szyści.

Henryk Bezmaski.

W SPRAWIE P. KUCHARSKIEGO
B. MINISTRA PRZEMYSŁU I HANDLU W GABINECIE P. WITOSA

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne t. 
zw. aferę żyrardowską, w której wyniku 
,,Chjeno-piastowy" minister przemysłu i 
handlu p. Kucharski omal nie znalazł 
się przed Trybunałem Stanu.

W związku z tą sprawą p.p. posłowie 
z B. B. zorganizowali obstrukcję przeci­
wko p. Rybarskiemu, prezesowi Stron 
Narodowego, w chwili, gdy chciał prze­
mawiać o wniosku lewicy w Sejmie, do­
tyczącym odpowiedzialności konstytu­
cyjnej b. ministra Skarbu Czechowicza. 
Pp. posłowie z B. B. nie mogli „wytrzy­
mać moralnie" faktu, że p. Rybarski, 
ktróego Klub w Sejmie poprzednim b.to- 
nił p. Kucharskiego, występuje oto dzi­
siaj przeciwko p. Czechowiczowi, cho­
ciaż oskarżenie p. Czechowicza ma cha­
rakter wyłącznie prawno - formalny, 
podczas gdy ówczesne oskarżenie p. 
Kucharskiego miało zabarwienie daleko 
przykrzejsze.

Bylibyśmy skłonni uznać słuszność 
„oburzenia moralnego" p.p. posłów z 
B. B. (chociaż p. Rybarski osobiście nic 
nie miał wspólnego ze sprawą p. Ku­
charskiego), gdyby nie jedna okolicz­
ność.

P. Kucharski był właścicielem prze­
ważnej części akcji „Słowa Polskiego" 
we Lwowie. „Słowo Polskie" stanowiło 
organ narodowej demokracji. Ni stąd ni 
zowąd stało się organem „sanacyjnym". 
Widocznie nie bez zgody i nie bez udzia­
łu p. Kucharskiego. Więc jakże?

Stawiamy publicznie pytanie:
czy prawdą jest, że „Słowo Polskie" 

przeszło z rąk narodowej demokracji 
do rąk „sanacji" za zgodą i wiedzą oraz 
przy udziale „pomocniczym" p. Kuchar- ] 
skiego?

Tak jest! tego samego p. Kucharskie­
g o -

MAŁY FELJETON.
W ROCZNICĘ URODZIN

W  n iedzie lę  w łaśn ie  sk o ń czy ła  
ósm y roczek  życia .

P am iętam y „jubel", ja k i to w a rzy ­
s z y ł  tym  narodzinom . B ito w e d zw o ­
ny, śpiew ano „Te Deum", św ię to w a ­
no, bo poró d  b y ł isto tn ie  c iężk i i oba­
wiano się, c zy  dziecko  nie p r z y jd z ie  
na św ia t zn iekszta łcon e. N a szczęśc ie  
obaw y b y ły  mocno przesadzon e.

O d tych  chw il radosnych uniesień i 
niefrasobliw ej eg za lta c ji m inęło  
ośm la t— ja k  b iczem  s tr ze lił  J e s t ona  
n adal d la  nas m item  dzieck iem , a le  
p rzec ież  nie kocham y je j  tak  b a rd zo , 
a by nas m iłość ś lep ym i c zyn iła  na 
w szys tk ie  je j  braki. Jako  lu dzie  d o ­
rośli i k ry tyczn ie  na r ze c zy  p a trzą ­
cy, zd a je m y  sobie spraw ę z  dużego  
zaniedbania w  je j  w ychow aniu , a le  
niem niej ta k że  w iem y, że  p r zy  od- 
pow iedniem  kierow nictw ie i  umie- 
jętnem  w ychow aniu i ksza tłcen iu  K o ­
cia m oże w y jść  na lu dzi, fK on stan cja  
ma niedzielna so len izan tka  na im ię).

N a szczęśc ie , w  spraw ach da lszego  
kierow ania losam i K oci zab iera  p is ­
k liw y  głos tak że  bebe, m ałe  ro zk a p ry ­
szone bobo.

—  J a  nie chcę te j  K oci, ja  chcę in­
n ej Koci.

—  No dobrze , dobrze , dostan iesz  
inną K ocię, ale, na Boga, nie w rzeszc z  
tak.

—  J a  chcę zaraz.
—  D ostan iesz zaraz. A le  p o w ied z, 

p rzyn a jm n ie j, u p rzyk rzo n y  bębnie, 
d laczego  ta  K ocia  ci się nie podoba?

—  Bo ja  ją  chcę szczyp a ć , drapać, 
kopać, łam ać, a ona się nie da je .

—  A ch ty , skrzacie  p rze b rzy d ły , 
m ałoż to  je s zc ze  naznęcałeś się nad  
nią?!

—  M ało... J a  chcę innej K oci i już.
—  Z rękaw a ci p rzec ież  dru g ie j K o ­

ci nie w ytrząch n ę. P oczeka j, p r zy le ­
ci bocian, to ci p rzyn iesie  drugą K a- 
cię.

—  A le  żeb y  b y ła  inna.
—  A  jaka ma być  ta  inna K ocia?
—  Taka, żeb y  m ożna było  ją  p o ­

staw ić, posadzić , p o ło żyć ; żeb y  za ­
m ykała  o czy  i że b y  m ów iła  Pana i  nia­
nia; i żeb y  można ją  b y ło  połam ać.

—  To pow iedz, że  chcesz lalki.
—  Tak, ale że b y  się  n azyw a ła  K o ­

cia i ju ż, zaraz.
—  M ów iłem  ci, ż e  za ra z nie m oże  

być.
—  To ja  sam a zrobię  Kocie.
B ebe biegnie do sw ego kącika, i  w y ­

ciąga na środek  pokoju  sw o je  runie 
cie i p rzy s tę p u je  do „robienia" Koci.

...ze szm atek , starych  szparga łów , 
pozłacanego orzecha, kilku guzików , 
m alow anek, zu ży tych  s ta lów ek  i ga ł­
ganków, gpłganków , gałganków.

,  U ltim us.

SĄD MARSZAŁKOWSKI
Śąd marszałkowski Senatu pod prze­

wodnictwem sen. Ewerta na posiedze­
niu odbytem w niedzielę od godz. 5 do 
9 przesłuchał sen. Miklaszewskiego, a 
następnie wskazanych przez niego 
świadków d-ra Barysza, dyrektora Ban- 
Gospodarstwa Krajowego d-ra Henryka 
Askenazego, dyrektora Banku Dyskon­
towego, płk. Ignacego Boernera, dyrek­
tora Polminu, inź. Henryka Frydberga i 
dyrektora Władysława Starkla. W dn. 
wczorajszym sąd przesłuchał posłów An­
toniego Langera i Henryka Towarnic- 
kiego, zaś po południu inż. Wiktora 
Trzeciakowskiego. Następne posiedze­
nie Sądu jutro.

Sąd marszałkowski Sejmu w sprawie 
posłów Langera i Towarnickiego prze­
słuchał wczoraj pod przewodnictwem 
wicemarszałka Czetwertyńskiego Mini­
stra Przemysłu i Handlu Kwiatkowskie­
go oraz dyrektora Polminu płk. Boer­
nera.

JUTRZEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Jutrzejsze posiedzenie Sejmu roz­

pocznie się o godz. 3 po południu.
Na porządku dziennym pom. in. wnio­

sek pos. Zachidnego do wotum nieufności 
do Marszałka Sejmu, głosowanie rezo- 
lucyj zgłoszonych do preliminarza bud­
żetowego, wniosek Z. P. P. S., Wyzwo­
lenia i Stron. Chłopskiego w sprawie 
zmiany Konstytucji, projekt ustawy o 
pożyczce wewnętrznej na 100 mil. zł., 
wniosek o zaopatrzeniu emerytalnen 
robotników monopolów tytoniowego * 
spirytusowego.

w środą o godz. 5 pp
w sali pokazów 

G A Z O W N I  M I E J S K I E J  
(KREDYTOWA 3)

BEZPŁATH9 POKAZ 
GOTOWANIA NA GAZIE
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ZDARZENIA I LUDZIE

REPORTER 
POD BIEGUNEM

Miewaliśmy już sprawozdania 
dziennikarskie z samolotów, z oko­
pów na linji bojowej, z  tonących o- 
krętów, z płonących teatrów, z serca 
Afryki, z  niedostępnego Tybetu. Ale 
nigdy jeszcze telegramy prasowe nie 
były  wystukiwane na maszynie do 
pisania tam, gdzie je układa kores­
pondent specjalny „New York Ti- 
mes'u", Russel Owen — na lodach 
podbiegunowych Południowego Ocea­
nu Lodowatego, o 15 tysięcy kilome­
trów od redakcji, i o 4  tys. kilometrów 
od najbliższej siedziby ludzkiej w 
Dunedin, na Nowej Zelandji.

Przed dziesiątkiem lat wiadomoś­
ci Owena, jedynego dziennikarza, to­
warzyszącego wyprawie słynnego lo­
tnika Byrda na biegun południowy, 
wędrowałyby do redakcji z  rok albo 
może i dłużej. Dziś, przy pomocy ra- 
djo, w drukarni składają juz początek 
depeszy Owena, kiedy on na maszy­
nie wystukuje koniec opowiadania.

Codziennie popołudniu o 3-ej pięk­
nego letniego dnia podbiegunowego 
Owen siada do roboty i pisze• Opera­
tor radjowy okrętu Byrda przez kil­
kanaście minut nadaje jego artykuł. 
W ciągu jednej dwudziestej sekundy 
wyraz przebiega kolosalną przestrzeń 
z Zatoki Wielorybów do Nowego Jor­
ku, wydostaje się z  letniego powie­
trza pod biegunem; przez gorącą wio­
snę pod zwrotnikami do zimy w Pół­
nocnej Ameryce.

Owen opowiada codziennie, czego 
był świadkiem lub co mu donieśli ko­
ledzy. Użala się, że nie może wyła­
dować wszystkich swych wiadomoś­
ci. Tyle się dzieje pod biegunem.... 
Tak przecież niezwykłe jest otoczenie 
i tak porywająco ciekawe życie ucze­
stników wyprawy.

Okręt, z  którego pokładu Owen 
pracował, przed dwoma tygodniami 
odpłynął na północ, i uczestnicy w y­
prawy pozostali wśród lodów bez 
środków komunikacji na kilka miesię­
cy« Jedyne rad jo utrzymuje łączność 
ich ze światem.

Skoro rozpoczną się dalsze wędró­
wki odważnych podróżników, a Byrd 
dokonywać będzie lotów na biegun, 
Owen będzie zbierał zapomocą radja 
wiadomości o każdym ich kroku. K aż­
dy członek wyprawy ma przy sobie 
kieszonkowy aparat odbiorczo-nada- 
wczy. Samoloty, rzecz jasna będą u- 
trzym ywały kontakt z  bazą, bez 
przerwy. Świat cały ani na chwilę nie 
zostanie bez wieści o Byrdzie i jego 
towarzyszach.

Zresztą, Byrd i Owen nie są osamo­
tnieni. Sami słuchają co wieczór pro­
gramu radjowego ze stacyj amery­
kańskich. Co za postęp w porównaniu 
Z' beznadziejną samotnością Scotta, 
Amundsena czy Shakletona!

Okazało się nawet pewnego razu,
v  *~tW-rn klutzy jest redakcji „New 
York T im es', aniżeli ich operator ra­
djowy, zamieszkały w  podmiejskiej 
dzielnicy Nowego Yorku. Operator 
ten odbiera wiadomości Owena z mie­
szkania swego, gdzie są lepsze wa­
runki powietrzne.

Któregoś dnia redakcja chciała po­
rozumieć się z operatorem, ale okaza­
ła się, że odłożył on słuchawkę tele­
foniczną. Sprawa była bardzo pilna- 
Samochodem podróż z krańca Nowe­
go Yorku na kraniec trwała by go­
dzinę, kolejką podziemną pół godzi­
ny.

Rada w radę, posłano z redakcji z 
Nowego Yorku wiadomość do Byrda 
na biegun, aby zakomunikował opera­
torowi, że potrzebny jest redakcji. Po 
dwuch minutach operator odezwał 
się: „Byrd donosi mi, że mnie potrze­
bujecie. O co chodzi?...

30 ty s .' kilometrów w powietrzu 
szyocie/' i łatwiej pokonano, aniżeli 
kilkanaście kilometrów w Nowym  
Yorku.

J. S-

BRAWO zT aT T pT *
R ynsztokow iec, C zerw oniakiem  po ­

pu larn ie  zw any, w yciągnął p rzed  paru  
dniam i n a  św iatło  dzienne jakąś b ru d ­
ną afe rę  d y rek to ra  S., k tó ry  zab iegał o 
w zględy znanej a r ty s tk i sceny s to ­
łecznej, p. Gorczyńskiej, „C zerw oniak", 
d la  którego niema skandalu, ab y  za raz  
p rzy  niem nie zrobić geszeftu, za a ra n ­
żował ankietę.

Kilka pism zwróciło uw agę p , Gor­
czyńskiej na niewłaściwość takiej re­
klamy, Ponieważ artystka słuszne u w a­
gi prasy puściła mimo uszu, Związek 
Art- Sc, Polskich wyłonił sąd  honoro­
wy, przed którym p, Gorczyńska b ę ­
dzie m usia ła  usp raw ied liw iać się  z 
k rzyw dy w yrządzonej dobrem u im ieniu 
a rty s tó w  polskich.

BUDOWA TANICH MIESZKAŃ
ROZMOWA Z TOW. POS. ADAMEM PRAGIEREM

Do Sejmu wpłynęły ostatnimi czasy 
dwa projekty ustaw o budownictwie mie­
szkaniowym: projekt Z. P, P, S. i projekt 
Rządu. Zwróciliśmy się do tow. A. Pra- 
głera z prośbą o charakterystykę obu pro­
jektów. Red.
— Jakie znaczenie dla kwestji budo­

wy mieszkań ma rzędowy projekt usta- 
wy o popieraniu budowy tanich miesz­
kań, oraz — złożony na kilka dni przed­
tem projekt Z. P. P. S.?

— N a korzyść obu p ro jek tów  pow ie­
dzieć m ożna, że  zryw ają one z  do tych­
czasow ym  system em  pop ieran ia  budow ­
n ic tw a m ieszkaniow ego k tó ry  w  p ra k ty ­
ce zaw iódł. W  dzisiejszych w arunkach  
na inicjatyw ę p ryw atną , w obec b rak u  
k red y tu  d ługoterm inow ego, w ogóle li­
czyć n ie m ożna, gdyż m ieszkania, b u ­
dow ane k ap ita łem  pryw atnym , m usia­
łyby być ta k  kosztow ne, że by łyby  dla 
ludności pracującej w ogóle n iedostępne.

System  skąpego finansow ania, zasto ­
sow any obecnie p rzez  R ząd, nie pozw a­
la  n a  budow ę now ych m ieszkań  w  n ie ­
zbędnej ilości; nad to  zaś —  w ym aga od 
budujących stosunkow o znacznych za ­
sobów  w łasnych  k tó ry c h  ludność p ra ­
cująca dziś n ie  posiada; w reszc ie  —• 

b rak  dziś zupełn ie norm  zabezpieczają­
cych masowość budowy, bez k tó re j nie 
m oże być m owy o po tan ien iu  m ieszkań, 
zarów no z pow odu w ysokich kosztów  
budowy, jak  i adm inistracji.

— Czy zachodzą jakieś podobieństwa 
pomiędzy projektem rządowym a pro­
jektem Z. P. P. S.?

—  P ro jek ty  te  m ają k ilk a  punktów  
stycznych.

O ba stw arza ją  państwowy fundusz 
budowlany, jako insty tucję au tonom icz­
ną finansow aną ze sta łych  i znacznych 
źródeł; oba —  dążą do organizacji m a­
sowego budow nictw a m ieszkaniow ego 
w  ilości odpow iadającej w przybliżeniu 
po trzebom  oba •— jako s ta łe  źród ła  —- 
przew idują podniesienie pod atk u  od 
p rzyrostu  w arto śc i n ieruchom ości m iej­
skich i od p laców  niezabudow anych.

—  J a k ie  są różnice m iędzy tem i p ro ­
jek tam i?

— Różnice są znaczne i bardzo istot­
ne! M ianow icie mimo pozornych podo­
bieństw , które pow yżej w ym ieniłem  — 
społeczny punkt widzenia Z. P. P. S. w 
sprawie budownictwa mieszkań dla lu­
dności pracującej jest wręcz przeciwny 
punktowi widzenia Rządu. Stoim y m ia­
nowicie n a  stanow isku, że m ieszkania 
d la  ludności p racu jącej nie mogą być 
żadną miarą pokrywane z dochodów

tejże ludności. D latego  to  Z. P . P. S. 
w prow adził do p ro jek tu  ,jako jedno z 
głów nych źródeł w pływ ów  do F undu­
szu Budow lanego —  now y podatek, ob­
ciążający w yłącznie k lasy posiadające, 
m ianowicie, podatek od wynagrodzenia 
płaconego przez pracodawcę pracowni­
kowi. P o d a tek  te n  m a być pobierany  na 
tych sam ych zasadach , co w kładk i ubez­
pieczeniow e p łacone p rzez  pracodaw ­
ców  do K as C horych —  i przelew any w  
całości n a  F undusz Budow lany.

R óżnica dalsza, rów nież bardzo is to t­
na, polega n a  tem , że w  projekcie rz ą ­
dowym  przew idziane są podwyżki ko­
mornego n aw e t od m ieszkań jednopo­
kojowych, natom iast Z. P. P. S. m ógłby 
się zgodzić ty lk o  n a  opodatkow anie 
zbytku m ieszkaniow ego; od podatku 
tego byłyby zatem  całkow icie wolne 
mieszkania jedno, dwu i trzy izbowe; 
nadto zaś —  bez względu na liczbę 
pokoi —  w szystkie m ieszkania przelud­
nione. Z tego źró d ła  z resz tą  w pływy  
m ogą być bardzo  nieznaczne, gdyż, jak 
w iadom o, zbytek m ieszkaniowy w  Pol­
sce niemal przestał istnieć.

Dla Z. P. P. S. sprawa podniesienia 
komornego z m ieszkań niezbytkow- 
nych z jakiegokolwiek tytułu i na ja­
kiekolw iek ce le jest n ie do przyjęcia —  
i pod tym względem  będziem y nieprze­
jednani; tembardziej że wskazujemy in­
ne wydatne źródła dochodu.

W reszcie podnieść m uszę, jako rzecz 
szczególnie oburzającą, że Rząd przy 
pomocy tej ustaw y pragnie uczynić pre­
zent dla w łaścicieli domów, w  postaci 
podarow ania  im 25% proponow anej 
podw yżki kom ornego. Tym  sposobem  u- 
staw a  o pop ieran iu  budow y tanich m ie­
szkań  stałaby się w  myśl intencji R zą­
du, ustawą o „zwiększeniu dochodów  
ze starych dom ów“, k tó re  w łaściciele 
i ta k  już w  częstych w ypadkach  mają 
za p ó ł darm o, dzięk i dew aluacji k red y ­
tów  hipotecznych.

Z. P. P. S. w  swym  projekcie idzie 
drogą wręcz odmienną: podnosi poda­
tek od nieruchomości, płacony przez ka- 
m ieniczników —  i to w  stopniu tem  
wyższym, im w iększe zyski z dewalua­
cji hipotek otrzymali w łaściciele domów  
„przedwojennych1'.

N akoniec dodać trzeba , że p ro jek t Z. 
P . P. S. p rzew iduje budow ę m ieszkań 
tylko masowo, t. j. przy  jednoczesnej 
budow ie conajm niej 100 m ieszkań i że 
85% wszystkich wybudowanych m iesz­
kań mają stanowić mieszkania jedno i 
dwu-izbowe.

LOKATORZY I SUBLOKATORZY WARSZAWY
W OBRONIE BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO I PRZECIWKO 

P0DWY2CE KOMORNEGO 
W I E L K I  WI EC N I E D Z I E L N Y

W niedzielę odbył się w Sali Tow. Hi­
gienicznego wiec lokatorów, zwołany przez 
Zjednoczenie Związków lokatorów i sub­
lokatorów Rzeczypospolitej Polskiej.

Wiec zagaił prezes Zrzeszenia ab, P. 
Lewkowicz, który podkreślił dotkliwość 
klęski mieszkaniowej i wypowiedział się 
kategorycznie przeciwko zasadom propo­
nowanej przez Rząd Ustawy o popieraniu 
budowy tanich mieszkań, jako obciążającej 
nowemi podatkami lokatorów.

Referat główny wygłosił tow. inż. Tryl- 
ski. Mówca wyraża wątpliwość, czy można 
liczyć na uzyskanie funduszów z podwyżek 
komornego, bo olbrzymia większość loka­
torów nie jest w stanie dziś płacić. Nato­
miast za konieczne trzeba uznać opodat­
kowanie przyrostu wartości nieruchomoś­
ci w daleko wyższym stopniu, niż przewi­
duje to  Rząd — tembardziej, że dzisiejsi 
właściciele domów oczyścili swoje hipoteki 
z ogromną krzywdą dla tych, którzy im 
powierzyli niegdyś swe kapitały. To samo 
z placami wolnemi w miastach; trzeb? 
zmusić ich właścicieli wysokością podatku 
do zabudowania tych placów, albo sprze­
dania. Trzeba też obniżyć ceny materia­
łów budowlanych, gdyż inaczej nie b^lzie 
ruchu budowlanego. Tow. Trylski wystę­
puje też przeciwko niesumienności kamie- 
niczników i nieudolności Inspekcji Budo­
wlanej Magistratu Warszawy.

Po przemówieniu przedstawiciela lokato­
rów - żydów radnego Rosenthala, który 
przyłączył się do poprzednich wywodów, 
zabrał głos tow. Wł, Wysocki, przewodni­
czący Warszawskiej Rady Związków Za­
wodowych.

Tow. Wysocki w przemówieniu, gorąco 
okiaskiwanem, przez szczelnie wypełnioną 
salę, przedstawił postulaty PPS. w zakre­
sie walki o dach nad głową.

Przedstawił ciężkie położenie robotni­
ków, dla których nic nie uczyniono w spra­
wie mieszkaniowej, wystąpił szczególniej

przeciwko zbrodniczej spekulacji mieszka­
niami i wskazał na konieczność, aby w wal­
ce o mieszkaniu, występowali solidarnie 
robotnicy i pracownicy umysłowi.

Następny z kolei mówca tow. d r .Raabe 
poświęcił swe przemówienie stosunkowi 
Rządu do sprawy mieszkaniowej. Stosunek 
ten wskazuje na pełne niezrozumienie gro­
zy sytuacji; w samej tylko Warszawie brak 
w tej chwili 100.000 izb, a  w całym Państ­
wie ponad pół miljona; liczba ostatnia wzra 
stać będzie stale o 70.000 rocznie. Wszyst­
kie zabiegi Rządu są półśrodkami.

Konieczna też jest kontrola Rządu, ew. 
samorządu nad budownictwem tanich mie­
szkań; inicjatywa prywatna w Polsce skom­
promitowała się polowaniem swem na spe­
kulację i żarłocznością kapitalistyczną.

Tow. Raabe krytykuje też ostro niedbal­
stwo Magistratu Warszawskiego, który nie 
umiał dotąd zlikwidować „hańby Warsza­
wy" — baraków dla bezdomnych, oraz 
działalność Warszaw. Komitetu Rozbudo­
wy. Jako przewodniczący Centralnej Ko­
misji Prac. Państwowych, mówca stwierdza 
pełną niedbałość Rządu w stosunku do 
sprawy mieszkań dla tych sfer.

Z kolei ob. Gacki, przedstawiciel C. 
Org. Prac. Umysłowych przyłącza się do 
wywodów poprzednich i stwierdza, że pro­
jekt rządowy daje bezpłatną premję kamie- 
cicznikom.

Szereg rzeczowych przemówień zamknął 
tow. radny Hartleb, który w  obrazowem 
przemówieniu przedstawił „nędzę" kamie- 
niczników warszawskich, narzekających 
ciągle na ciężkie warunki bytu oraz prak­
tyki spekulantów placami i mieszkaniami, 
wreszcie zdał sprawę z walki, jaką z ka- 
mienicznikami na terenie Rady miejskiej 
prowadzi klub P. P. S.

Wiec jednomyślnie przyjął rezolucję, 
protestującą przeciwko projektowi rządo­
wemu i streszczającą wywody mówców.

NIEZALEŻNOŚĆ 
TRYBUNAŁU STANU

Członek Trybunału Stanu Piotr Zu­
bowicz nadesłał nam wczoraj depeszę, 
którą w całości podajemy. Red.

„ P o m im o  b e z w z g lę d n e g o  k u ltu  
d la  w ie lk ic h  c z y n ó w  K o m e n d a n ta  i 
P ie rw sz e g o  M a rs z a łk a  P o lsk i, ja k o  
b u d o w n ic z e g o  n a s z e j O jczyzny* o ś ­
w ia d c z a m  —  w o b e c  p o g ło se k , s z e ­
rz o n y c h  p rz e z  p r a s ę  —  iż  n ig d y  a k ­
c e s u  do  B. B. n ie  z g ła sz a łe m  i u w a ­
ż a m  z a  n ie w ła ś c iw e  p rz y p is y w a n ie  
m n ie  lu b  k o m u ś  in n e m u  z  c z ło n k ó w  
T ry b u n a łu  S ta n u  ja k ie jk o lw ie k  n o ­
m e n k la tu ry  p a r ty jn e j ,  g d y ż  r o z u ­
m iem , iż  ja k o  s ę d z ia  te g o  w y s o k ie ­
go  T ry b u n a łu  p o w in ie n e m  b y ć  n ie ­
d o s tę p n y  w sz e lk im  w p ły w o m , s k ą d -  
b y  o n e  n ie  p o c h o d z iły , a  s z u k a ć  p o ­
w in ie n e m  r o z w ią z a n ia  p o d a n e j k w e ­
s tji je d y n ie  w  im ię  d o b ra  P a ń s tw a  
w e d łu g  w ła s n e g o  su m ien ia .

C z ło n e k  T r y b u n a łu  S ta n u  
Piotr Zubowicz.

ODCZYT TOW. POSŁA 
Z. ZAREMBY.

Staraniem Wydziału Kulturalno - 
Oświatowego Dzielnicy Jerozolim­
skiej PPS., odbędzie się w piątek, 
dnia 22 marca o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Warsz. Wydz. Kob. PPS., Lesz­
no 53, odczyt to w , posła Z, Zaremby 
na temat:

„BUDŻET I PRZEKROCZENIA 
BUDŻETOWE".

Wstęp wolny dla członków Dziel­
nicy i Koła Młodzieży TUR. im. St, 
Worcella.

kr^ ik a I p o u t y c z n a
N ARADA NA ZAMKU

W czoraj, o godz. 1 p. p., P rem jer B ar­
te l udaj: się na Zam ek, gdzie by ł p rzy ­
ję ty  p rzez  p. Prezydenta R zplitej. K on­
ferencja p. P rezy d en ta  z p . P rem jerem  
trw a ła  p rzeszło  2 i p ó ł godzin. W ieczo­
rem  p, P rem jer był obecny na uroczy- 
stem  przedstaw ien iu  w  T ea trze  W ielkim  
z okazji im ienin m arsza łk a  P iłsudskiego.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
NIEDYSPONOWANY

R efe ra t p rasow y gab inetu  M inistra 
S praw  W ojskow ych zaw iadam ia, że z p o ­
w odu lekkiej niedyspozycji M arszałka, 
n ie będzie osobiście przyjm ow ał życzeń 
w  dniu swoich imienin. N ie mniej jednak 
rozk ład  godzin podany  w  kom unikacie 
poprzednim  dla osób i delegacji, k tó re  
pragnęłyby  w pisać się do księgi w  Bel­
w ederze, pozostaje bez zm iany.

KONFISKATA  
„SŁOWA POMORSKIEGO"

Onegdaj z zarządzen ia  p ro k u ra to ra  
zosta ł skonfiskow any num er „Słowa
Pom orskiego" za  a r ty k u ł p . t . „O św iad­
czenie ra d y  miejskiej. U w agi P raw n ika".

W YJAZD TOW. ST. POSNERA
Tow, Stanisław Posner wyjechał za grani­

cę na posiedzenie 2 arządu „Unji Międzypar­
lamentarnej" do Paryża i na sesję Komisji 
doradczej opieki nad dzieckiem i młodzieżą 
przy Lidze Narodów,

POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE
Z inicjatywy niemieckiej Ligi Obrony Praw 

Człowieka i Obywatela odbędą się w kwiet­
niu zbiorowe odczyty polsko - niemieckie 
na temat porozumienia polsko - niemieckie­
go w Królewcu, Pile, Warszawie, Łodzi, Ka­
towicach i Bytomiu, Ze strony niemieckiej 
przemawiać będą głośny pacyfista generał 
von Schonaich, i poseł socjalistyczny Mei­
sner, Ze strony polskiej: ob, Thugutt i tow. 
poseł Pragier. Odczyty te budzą wielkie za­
ciekawienie prasy niemieckiej i nie ulega 
wątpliwości, że i u nas wywołają znaczne za­
interesowanie.

ZIEMIA DLA B, ŻOŁNIERZY LITWY 
ŚRODKOWEJ.

Min. Reform Rolnych przesłało na Ra­
dę Min. projekt nowelizacji ustawy o osad­
nictwie, Nowela ta zrównuje prawa byłych 
żołnierzy Litwy Środkowej z prawami 
wszystkich osadników wojskowych. Osad­
nikom b. wojskowym Litwy Środkowej, 
którzy nabyli grunta, rolne z parcelacji 
państwowej i dotąd nie mogli spłacić na­
leżności swych, darowane mają być długi.

A M

0 UZDROWIENIE
GOSPODARKI W ZAKŁADACH 

ZAOPATRYWANIA
Komisja rewizyjna Rady miejskiej odby­

ła posiedzenie, na którem uchwaliła jedno­
głośnie wystąpić do rady miejskiej z wnio­
skiem, aby rada poleciła zarządowi Miejs­

kich zakładów zaopatrywania Warszawy: 
1) dołożyć wszelkich starań celem zabez­
pieczenia udzielonych przez M. Z. Z. W. 
kredytów i 2) niewypłacaaia odszkodowa­
nia b. dyrektorowi Wyczółkowskiemu do 
czasu wyjaśnienia całokształtu spraw M. 
Z. Z. W.

ZMIANA
NA STANOWISKU KIEROWNIKA 

OPERY
Dotychczasowy dyrektor Opery Emil 

Młynarski, z powodu złego stanu zdrowia, 
nie przyjął propozycji generalnego dyrek­
tora Teatrów Miejskich p. Artura Śliwińs­
kiego, odnowienia kontraktu na sezon 
1929-39, zgodził się jednak pozostać na 
zajmowanem przez siebie stanowisku jesz­
cze do dnia 31 grudnia b. r., poczem pozo­
stanie w Operze Warsz. w charakterze 
pierwszego kapelmistrza. Stanowisko dy­
rektora opery warszawskiej zostało zapro­
ponowane dotychczasowemu dyrektorowi 
Opery poznańskiej, p. Piotrowi Stermiczo- 
wi * Valcrociata, który w dniu wczoraj­
szym podpisał umowę z p. Arturem Śli­
wińskim.

PRZEGLĄD PRASY
Głód, bezdomność, przygnębienie...

L w ow ski „Dziennik Ludowy" p isze o
podrożeniu  chleba w e Lw ow ie do 55 gr. 
za kilogram . W  ciągu p a ru  tygodni jest. 
to  już druga z kolei podw yżka ceny. W  
S tryju, gdzie robo tn icy  w  ta r ta k u  z a ra ­
b ia ją  11/2 zł. (1!) dziennie, a  najw yższa 
p łaca  w ykw alifikow anego rob o tn ik a  nie 
p rze k ra cza  4 zł., ch leb  kosztuje już 65 
gr. „Z czego żyć?" —  w ykrzykuje z ro z ­
p aczą  nasz b ra tn i organ. P rzednów ek 
będzie ciężki, ziem niaki pom arzły, d ro ­
żeją jarzyny, kasze, węgiel, drzew o. A le 
p ła ce  sto ją na tym  sam ym  poziom ie. „Z 
czego ży ć ?"  A R ząd  ponad to  zam ierza 
podobno naruszyć rezerw y  zbożowe...

„Przegląd W ieczorny", organ rządo ­
wy, stw ierdza, że z  chw ilą ociep len ia się 
n as tąp i eksm isja z m ieszkań  lokatorów , 
zalegających z kom ornem , a  oprócz tego 
ok. 200 rodzin  znajdzie się na b ruku  z 
pow odu w ysied len ia z domów, zagrożo­
nych zaw alen iem  się.

O prócz głodu —  bezdom ność!
„Naprzód" opisuje „rzeczyw istą  rz e ­

czyw istość": „F ak tem  jest, że ludność
P o lsk i,p o d  każdym  w zględem  żyje go­
rzej od innych narodów , konsum uje 
mniej m ięsa, tłuszczów , cukru  i t . d„ go­
rzej się ub iera , m inim alnie w ydaje na 
t. zw. przyjem ności życiow e, o ku ltu rze  
m ieszkaniow ej n iem a co  mówić... P a ń ­
stw o dzisiejsze stanęło  poza i ponad  m a­
są; n ie  dba o n ią  z chw ilą, gdy jego po ­
trzeb y  są zaspokojone; m a dla niej ty lko  
pouczenia, jak : n ie  kupuj obcych to w a­
rów  i groźby w  postac i policji, sądów  i 
krym inałów ... Społeczeństw o jest p rzy ­
gnębione i zniechęcone..."

O to  sm utna rzeczyw istość, k tó re j nie 
zasłon iły  żadne „sanacyjne" frazesy, an i 
p rzeciągane bez m iary  i sensu u roczy­
stości, m ające gorzką rzeczyw istość o- 
słodzić p igu łką ułudy...

N a nic się n ie  zdadzą p ropagow ane 
p rzez  „Głos Prawdy" „dni dobroci", 
„dni m iłosierdzia d la  zw ie rzą t"  i t. p. 
R edakcja tego  pism a winna się zdobyć 
na ty le  m iłosierdzia d la  swych czy te ln i­
ków , by  ich przynajm niej p rzez  jeden 
dzień nakarm ić s traw ą, odpow iadającą 
ty tu łow i gazety. *

Etatyzm.
Na „e ta tyzm " napadają  w  dalszym  clą 

gu endecy  z „Gazety Warszawskiej", 
Żydzi z „Naszego Przeglądu", oraz kon­
serw atyści sanacyjni z „D nia Polskiego.11.

T en  osta tn i dziennik  s ta ra  się  jednak  
odgrodzić swój e ta tyzm  od endeckiego, 
k tó rem u za rzuca  c h a ra k te r  „party jny" i 
ho łdow anie „in tegralnem u" kap italizm o­
wi. G łosi on jak iś bliżej n ieokreślony  
„e ta tyzm " um iarkow any  w  oparciu  pań­
stwa o ustró j korporacyjny , k tó ry  ze 
swej strony  ma za zasadę „pionową" o r­
ganizację gospodarczą. (Czynniki w spó ł­
działa jące w  jednej gałęzi w ytw órczości 
łączą  się w e w spólną organizację).

A le w  tym że dzien iku  inny  au to r, p. 
Bobrzyński, b roni w łaśn ie  „ in teg ra ln e­
go" kapitalizm u w  najczystszej postaci. 
P ub licysta  ten  pisze, że obow iązek  Po­
laka, obow iązek p a trjo ty  nakazuje w a l­
k ę  z m arksizm em . A le z m arksizm em  
w alczą tem i sam em i mniej w ięcej argu ­
m entam i co p. B obrzyński —  kap italiści 
niem ieccy, francuscy  i inni. J e s t  to  w ięc 
w alk a  m iędzynarodow a kapitalizm u z 
socjalizm em , k tórej n ie  należy  stro ić  w  
specjalne p ió rk a  polskości. B.

• M i

ZJAZD LEŚNIKÓW
W sobotę rozpoczął się 3-dniowy Zjaz 

delegatów Zw. Zaw. leśników w Rz. Po 
Na zjazd przybyło 55 delegatów.

Rząd reprezentowali Min, Rolnictwa j 
Niezabyto-vski, wicemin. Reform Rolnycł 
p. Radwan, dyrektorowie lasów państwo 
wych p. Loret i Lisowski, naczelnik sa 
modzielnego Wydziału Wojskowego w Mi 
nisterjum Rolnictwa, p. płk. Kania, naczel 
n:cy Wydziałów Min. Rolnictwa. Przyby 
dalej prezes Tow. Leśnego p. Plater, pre 
zes C, K. P, tow, dr, Raabe oraz prezes C 
Organizacji Prac. Umysłowych p. S. Dabu 
lewicz.

Mowy powitalne wygłosili p. Min. Nie 
zabytowaki, tow. dr, Raabe, oraz p. Dabu 
lewicz.

Prof. Mokrzecki wygłosił referat na te 
mat: „Rola lasu w pochodzie cywilizacji 
obronie państwa".

W niedzielę obradowały komisje , O go 
dżinie 18.30 plenum Zjazdu przystąpiło d 
dyskusji nad sprawozdaniem komisji,

W poniedziałek zakończono dyskusj 
nad sprawozdaniem komisji budżetowe 
organizacyjno - statutowej i obrony praw 
uchwalając nowy statut oraz szereg wnio 
sków,

Z kolei przystąpiono do wyboru nowyc 
władz Związku, które dały następujące wy 
niki:

Prezes — prof. inź. A. Schwarz, Wice 
prezesi — insp. M. Nagabczyński, nadleś 
niczy W. Zwolanowski, skarbnik magiste 
— S. Błonarowicz, Sekretarze — ref S 
Ruśkiewicz, Dr. inź. F. Bonasewicz, czło 
nek Prezydium insp. T. Trzaskowski. Po 
nadto wybrano członków Zarządu Głów 
nego, Głównej Komisji Rewizyjnej i Głów 
nego Sądu koleżeńskiego, poczem Zfazi 
został zamkhięty.

i
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TOWARZYSZE SPÓŁDZIELCY!
WEŹCIE MASOWY UDZIAŁ W ZEBRANIACH DZIELNICOWYCH 

WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
S. W olska 104 sklep Nr. 11.

Sobota, 23 b. m. w lokalu Ogniska 
Pracy Oświatowej, ul. W olska 44, skle­
py: Nr. 11 — W olska 54, Nr. 19 — W o­
la, Gazownia.

Środa, dn. 20 b. m. w lokalu W. S. S 
ul. Chłodna 29, I piętro, sklepy: Nr. 3— 
Żelazna 31, Nr. 4 — Grzybowska 69, 
Nr. 10 — Pańska 66.

Czwartek, 21 b. m. w sklepie W. S.

JAKA BĘDZIE DZIS POGODA?
CO MÓWI P.I.M.?

W dniu wczorajszym panowała w Polsce 
pogoda o zachmurzeniu niewielkiem, a 
miejscami wystąpiły mgły. Przymrozki no­
cne notowano w całym kraju, silniejsze — 
trwały na wschodzie. Temperatura o godz. 
7 wynosiła od — 1 st. na zachodzie do —7 
st. w Małopołsce wschodniej. Temperatu­
ra najwyższa z dnia wczorajszego docho­
dziła miejscami do +  7 stopni, głównie na

Pomorzu i w Poznańskiem, pozatem była 
nieco niższa (około +  4 st.).

Szata śnieżna, wskutek braku opadów 
i silnego usłonecznienia, szybko zanika: 
już niema jej zupełnie w Poznańskiem.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. W całym kraju zachmurzenie 
umiarkowane lub niewielkie, rankiem mgli­
sto, Nocą przymrozki, dniem odwilż. Sła­
be wiatry miejscowe lub cisza.

GROŹBA POWODZI MALEJE
Sytuacja przedpowodziowa kształtuje 

się wyjątkowo pomyślnie: w  ciągu dnia 
odwilż, nocami przymrozki doskonale 
regulują proces topnienia śniegów i lo- 
dąw, a nadto znaczna ilość śniegu wy­
parowuje w  ciągu dnia pod działaniem 
promieni słonecznych. Grubość lodu na 
rzekach zmniejsza się o 2 — 3 cm. 
dziennie. Jeśli sytuacja taka  utrzym a 
się jeszcze kilka dni, powódź przestanie

zupełnie zagrażać.
Sytuacja na rzekach przedstaw ia się 

następująco: na Wiśle pod Oświęci­
miem całe koryto wolne od lodu. Na 
Pilicy (woda przybrała 34 cm.) i na 
W ieprzu lody ruszyły). Na Wiśle pod 
Tczewem lód pęka i spływa. Na Brdzie 
lody spłynęły. Na Sanie lód podniósł 
się o 5 cm. Na W arcie pod Radom­
skiem lody pękają.

OGÓLNA POPRAWA W RUCHU KOLEJOWYM
Wobec podwyższenia się temperatury, 

ruch kolejowy, który dotychczas szwanko­
wał we wszystkich dyrekcjach kolejowych, 
w ostatnich dniach został doprowadzony 
do normalnego stanu z wyjątkiem dyrekcji 
lwowskiej i stanisławowskiej, gdzie do­
tychczas pociągi na niektórych odcinkach 
przychodzą z opóźnieniem około godziny. 
W ostatnich dniach z ramienia Min. Komu­
nikacji wydelegowane zostały dwie komi­

sje do Zagłębia Węglowego, które miały 
za zadanie doprowadzenie transportu wę­
gla z kopalń do normalnego stanu. Na 
stacjach Szczakowa i Sosnowiec, gdzie by­
ły największe zatory transportów węglo­
wych, panuje ruch normalny. W sobotę z 
Zagłębia Węglowego wywieziono 7.800 wa­
gonów węgla, co stanowi 110 proc, normal­
nego wywozu.

NOWE BANDYCKIE WYSTĄPIENIE 
KOMUNISTÓW

Zarząd Oddziału II Z. Z, T. zw o­
łał na wczoraj walne zebranie wszy­
stkich członków, na którem miała  
być omówiona sprawa napadu na 
sekretarza Zarz. Gł. tow. Lipszyca, 
o której pisaliśmy wczoraj.

Ok, godz. 7.30 wiecz. przybyli do 
lokalu Związku przy ul. Nalewki 2 a 
wydaleni ze Związku, b. skarbnik 
Symcha Tołub (za defraudację), D a­
wid Besser, Gastman Hersz, Kamlot 
Abram, Kamlot Berek, Rubarski 
Lejb, Szpiro Fisze!, Lis Jakób i 
Jakób Szwarcglas Szulim.

Na czele bandy ok. 40 osób li­
czącej, usiłowali ci prowodyrzy

wtargnąć do lokalu, by opanować 
zebranie. A le zebrani nie dopuścili 
do tego. W ywiązała się kłótnia i 
bójka, w  czasie której napastnicy 
dali szereg strzałów. Dwaj towarzy­
sze odnieśli rany.

Po odparciu najścia, zebrani w  
liczbie przeszło 300 osób, uchwali­
li rezolucję, piętnującą bandyckie 
metody walki komunistów.

Zaznaczyć wypada, że jak w nie­
dzielę tak też wczoraj poliq'a za­
chowała się zupełnie „neutralnie", 
jakgdyby nie była powołana do o- 
brony życia mieszkańców przed ban 
dytami.

0  POMIESZCZENIE
DLA 200 RODZIN Z WALĄCYCH 

SIĘ DOMÓW
W ostatnich tygodniach urząd inspekcyj- 

no - budowlany zwracał się do wydziału o- 
pieki społecznej i szpitalnictwa magistra­
tu  w sprawie konieczności umieszczenia w 
schroniskach dla bezdomnych przeszło 200 
rodzin z domów, które grożą zawaleniem 
się w każdej chwili.

W najlepszym wypadku z powyższej li­
czby 200 rodzin, będzie można ulokować 
w dotychczasowych schroniskach dla bez­
domnych jeszcze 30 rodzin, pozostanie więc 
170, dla których brak zupełnie miejsca.

Nadto z chwilą ocieplenia' się, wstrzymy­
wane dotychczas eksmisje będą wykony­
wane przez komorników i szereg rodzin 
pozostanie bez dachu nad głową.

Wobec tego wydział prosi magistrat o 
pozwolenie na rozpoczęcie pertraktacji o 
wydzierżawienie na ten cel pomieszczeń 
pofabrycznych,

WALNE ZEBRANIE
STUDENTÓW W. S. H.

Wczorajsza „Gazeta Warszawska" donio­
sła o „wielkiem zwycięstwie wszcchpolaków 
nad Sanacją" na terenie Br. Pomocy Wyż­
szej Szkoły Handlowej.

W komunikacie tym z terenu walki o 
wpływy śród młodzieży akademickiej „Ga­
zeta Warszawska" głosi zwycięstwo wszech- 
polaków, którzy mieli pono „przygniatającą 
większość".

Tymczasem i w ocenie owego zwycięstwa 
i w samem ujęciu komunikatu jest dużo bla­
gi i nieścisłości, które niniejszem prostujemy.

1) Przeciwko endecji występowała nie tyie 
„sanacja", ile wszystkie grupy lewicowe.

Ze strony Zw. Niez. Ml. Socialist. (A- 
kad.) akcję antyendecką prowadził t. Szy- 
manko, który to właśnie po swem, przyjętem 
z entuzjazmem przez większość zebranych 
przemówieniu, postawił wniosek o skasowa­
nie opłat na endecki N. K. A.

2) „Przytłaczająca większość" wyglądała 
przy głosowaniu na prezesa Zarządu Br. 
Pom. w ten sposób: zblokowana lewica 230 
gł., endecy 290 gł.

Należy podkreślić jeden charakterystycz- 
ay moment.

Przy głosowaniu nad wnioskiem N. K. A. 
endecy przy pomocy prezydjum za wszelką 
cenę nie dopuszczali do policzenia głosów. 
Mając niewielką przewagę, obawiali się cy­
frowo stwierdzić jak liczną jest opozycja. 

Trzeba stwierdzić, że bogoojczyźniane sze 
regi akademickie rzedną i że lewica wzmaga 
się, a to, że mimo b. poważne zarzuty utrzy­
mała się jeszcze przy władzy, zawdzięczać 
może jedynie niepewnej i wahającej się więk 
szóści. H. O.

KTO WCZORAJ W9GRAŁ
NA L0TERJI?

Wczoraj, w jedenastym dniu ciągnienia 
5-tej klasy, 18-tej Państwowej Loterji pa­
dły główne wygrane na nast. n-ry:

Zł. 20.000 na nr. 162360.
Zł. 10.000 na n-ry 120724 123776 137259. 
Zł. 5.000 na n-ry 36924 56065 65412 

86507 99473 132023.
Zł. 3.000 na n-ry 182 1022 44326 61703 

114274 149307.
Zł. 2.000 na n-ry 3175 7466 7948 10773

20204 38004 38703 111029 123824 125425
Zł. 1.000 na n-ry 662 1253 1714 5241

32697 49384 53665 63520 65479 72851 73991
96250 105829 112257 122875 122925 124911 
130422 133510 173610.

Zł. 600 na n-ry 215 14619 14779 20023
29189 52589 60877 74191 74279 78555 89396
96681 103466 103953 122881 139089 150087 
150531 164763 171396.

Zł. 500 na n-ry 948 4516 11606 134/'
16559 16691 17636 18525 18872 19860 20239
22649 25078 25509 27801 31563 34872 35936
40000 40497 40644 41482 43S52 43968 49372
50339 53550 55617 55795 58608 59423 60194
60561 63386 65114 65650 66673 69010 69971
70811 71681 72915 73066 73066 73278 77194
80425 81299 85392 87506 87566 87980 88960
89027 89187 94566 94786 96132 96721 97256
100141 101408 101455 104739 105794 106155 
107890 108209 1C9936 1111481 114043 115623 
116247 116662 116849 118383 120385 120512 
121189 122183 122754 123337 124814 125316 
125807 126363 128080 128157 129141 130382 
130643 133048 136782 137219 138340 141251 
142126 142271 143218 144568 145524 147040 
150194 150461 150097 151309 154699 155789 
158135 158216 159929 161147 164406 164769 
165005 165464 166247 167426 169585 170635 
172594 174108 174374.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
CZECHOWICE

WIELKIE ZWYCIĘSTWO WYBORCZE P.P.S.
W  dniu 17 marca odbyły się  w 

C zechow icach w ybory do Rady  
Gminnej.

P . P. S. OTRZYM AŁA 16 M A N ­
DATÓW ; kom uniści —  1 mandat, 
zaś sanatorzy i endecy  —  7 manda­
tów .

Z ainteresow anie w yboram i było  
b. duże; g łosow ało 98 procent u- 
prawnionych.
Przed urzędem  gminnym zgrom adzi­

li się tłum nie robotnicy, w znosząc  
okrzyki na cześć  P. P. S . Przem a­
w iali tow . tow , RUSINEK i ŻELEŹ­
NIAK.

Jak wiadom o, poprzedni socjalis­
tyczny W ydział Gminny zosta ł roz­
w iązany w  listopadzie ub. r.

Ludność C zechow ic dała w ym ow ­
ną odpow iedź w szystkim , którzy  
w ystępow ali przeciw ko soq alistycz-  
nej gospodarce.

Ł0DŹ
KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE DLA HI6JENISTEK

Celem pogłębiznia i uzupełnienia w ia­
domości z dziedziny zagadnień higjeny 
szkolnej, M agistrat postanowił zorgani­

zować w marcu i kwietniu kurs dokształ­
cający dla higjenistek pracujących w  pu­
blicznych szkołach powszechnych.

BUDOWA PARKU LUDOWEGO
M agistrat zatw ierdził plan parku lu­

dowego na Polesiu Konstantynowskiem, 
który zajmie obszar 262 hektarów  i bę­
dzie zbiornikiem świeżego powietrza dla 
całej zachodniej części miasta. Park po­

siadać będzie najrozmaitsze urządzenia 
sportowe, wystawowe, część lotniczą itd. 
Na rok bieżący M agistrat przeznacza na 
wydatki, związane z założeniem tego 
parku pół miljona zł.

ZAPOMOGI DLA UCZNIÓW I UCZENIC SZKÓŁ ŚREDNICH
M agistrat przyznał 15 uczniom i ucze- 

nicom łódzkich szkół średnich zapomo­
gi na opłacenie wpisów, w sumie 2550

złotych.
Pozycja budżetowa na ten cel przewi­

duje ogółem 50.000 zł.

GRODNO
JESZCZE 0 PRAKTYKACH KONFISKACYJNYCH 

STAROSTWA GRODZIEŃSKIEGO
Jak donosiliśmy w niedzielnym  

numerze, dwutygodnik P. P. S. w 
Grodnie „Postęp" został dwukrot­
nie skonfiskowany.

Dowiadujemy się, że jeden z wy­
sokich funkcjonarjuszów poliq'i i w y­
soki urzędnik administracji zabroni­
li w łaścic ie low i drukarni drukować 
trzeci nakład „Postępu11, grożąc mu 
różnem i karami, a naw et —  zam k­
nięciem  drukarni!!,

Redakq'a •,Robotnika" otrzymała

odbitki skonfiskowanego artykułu i 
wiersza. Oba, poddające krytyce je­
dynie miejscową sanację, nie zaw ie­
rają ani cienia przestępstwa, za któ­
re mogłyby uledz konfiskacie; w  
tonie i treści są nader rzeczowe i 
spokojne.

Praktykami konfiskacyjnemi sta­
rostwa grodzieńskiego i represjami 
w okresie wyborczym, zajmie się 
interpelacja sejmowa.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

ZEBRANIE KOLEJARZY KOŁA WARSZAWA-WSCHODNIA 
Napiętnowanie rozbijaczy z B. B. S.

W dniu 15 m arca odbyło się, w  związ­
ku z zajściami, których opis podał „Ro­
botnik" w dniu 16 marca, zgromadzenie, 
zwołane przez Zarząd Koła,

Na zgromadzenie, zwołane bezpośre­
dnio po pracy, przybyło około 600 kole­
jarzy, członków Z, Z. K. Zagaił prezes 
Koła miejscowego tow. Różański, udzie­
lając głosu prezesowi Zarządu Główne­
go Z. Z. K. tow. posłowi Kuryłowiczowi.
Po przemówieniu tow. Kuryłowicza, któ 
ry  przedstaw ił usiłowania pewnych grup 
dążących do rozbijania ruchu klasowe­
go, zabrał głos tow. Wernikowski, cha­
rakteryzując rolę B. B. S. w życiu ro- 
botniczem wogóle, a kolejarskiem w 
szczególności. Oba przemówienia przy­
jęte zostały przez zebranych z entuzjaz­
mem. Raz po raz rozbrzmiewały okrzy­
ki pod adresem B. B. S., jak „hańba",
„precz ze zdrajcami" i t. p,

PRACOWNICY GASTRONOMICZNO-HOTELOWI W PRZEDEDNIU 
WALKI 0 ŻYWOTNE POSTULATY ZAWODOWE

Następnie zabrał głos tow. Różański, 
prezes Koła, Po krótkiem przemówie­
niu, poddał pod głosowanie rezolucje, z 
których pierwsza uchwala pełne votum 
zaufania władzom Centralnym Związku; 
druga — potwierdza wybory, dokonane 
w dn. 12 b. m. i uchwala votum zaufania 
nowoobranemu Zarządowi Koła i trze­
cia — potępia rozbijacką działalność 
B. B. S. Rezolucje te jednomyślnie i z en­
tuzjazmem uchwalono.

Oburzeni postępowaniem B. B. S. ze­
brani chcieli bezpośrednio z miejsca u- 
dać się do lokalu Zarządu Koła i siłą u- 
sunąć bebesowskich rozbijaczy — nie u- 
czynili tego jednak na skutek uspakaja­
jącego przemówienia tow. Różańskiego. 
Również, dzięki interwencji tow. Różań­
skiego, nie poturbowano kilku bebe- 
sowców, obecnych na zgromadzeniu.

W ubiegłą sobotę, w lokalu Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu 
Gastronomicznego i Hotelowego, Krak. 
Przedni. 4, odbyła się międzywydziało­
wa konferencja zarządów warszawskich 
Oddziałów: kelnerów, kuchmistrzów,
pracowniów hoteli i pensjonatów, oraz 
kelnerów żydowskich (Dzielna 20).

Z ramienia Zarządu Głównego prze­
wodniczył tow. Purwin, sekretarzow ał 
tow. Sieradzki.
' Po obszernym referacie tow. Sieradz­
kiego i dyskusji, w której zabierali głos 
m. inn. tow. tow. Studen, Janicki, Żuk, 
Fiszelsohn, Male, Kaufman, Weigt, Pur­
win — jednogłośnie uchwalono zwołać w 
połowie kwietnia r. b. wszystkich pra­
cowników stolicy na nocne zgromadze­
nie do jednej z wielkich sal kinowych, 
celem ostatecznego sprecyzowania po­
stulatów, dotyczących warunków pracy, 
a w szczególności: podwyższenia pensji

kuchmistrzów, zniesienia kaucji i liberji 
frakowych, wprowadzenia procentowe­
go wynagrodzenia dla pracowników ho­
telowych, ujednostajnienia płac kelner­
skich i wprowadzenia ustawodawstwa 
(urlopy, 7-my dzień odpoczynkowy). 
W arunki te  będą niezwłocznie przedsta­
wione zrzeszeniom właścicieli restaura­
cji i hoteli, z oznaczeniem terminu na 
odpowiedź.

Dalej postanowiono, iż na posiedze­
niach Rady Zawodowej m. W arszawy — 
przedstawiciele Oddziałów Związku w y­
stępować mają jedynie na płaszczyźnie 
uchwał VII Zjazdu Związku.

Na zakończenie, na wniosek tow, Ja­
nickiego, przyjęto rezolucję protestującą 
przeciwko rządowemu projektowi o roz­
budowie, który w wielkim stopniu ob­
ciąża klasę pracującą, a kamienicznikom 
przyznaje podwyżkę zasadniczego przed 
wojennego komornego.

POSTULATY PRACOWNIKÓW WINN0-K0L0NJALNYCK
W dniu 5 marca r. b. odbyła się konfe­

rencja przedstawicieli Związku Zawodo­
wego Pracowników Handlowych, Przemy­
słowych i Biur. m. st. Warszawy (Sienna 
16) z przedstawicielami Stowarzyszenia 
Kupców Polskich (Koło Kupców Winno - 
kolonialnych) w sprawie złożonego przez 
Związek memorjału o uregulowanie wa­
runków pracy i płacy pracowników winno- 
kolonjalnych.

Między innemi wysunięto następujące 
postulaty:

1) Podwyżkę płac średnio o 30 procent, 
przy zastosowaniu minimum wynagrodze­

nia dla pracowników najmniej płatnych. 2) 
Przestrzeganie ustawy o 8-mio godzinnym 
dniu pracy. 3) Przestrzeganie nieodzow­
nych kwalifikacji szkolnych przy przyjmo­
waniu praktykantów i wykonanie w sto­
sunku do nich obowiązku dokształcania 
zawodowego, oraz przestrzeganie ustawo­
wego wieku praktykantów. 4) Ustalenie 
terminu praktyki praktykantów i liczebne­
go ich stosunku do liczby zatrudnionych w 
danym handlu pracowników wykwalifiko­
wanych.

W dniu 10 marca r. b. odbyło się zebra­
nie pracowników branży wanno - kolonial-

SIEMIATYCZE
(Pow. Bielsk Podlaski) 

STRAJK W FABRYCE 
F0RNIERÓW

W czwartek 7 marca zastrajkowall 
solidarnie wszyscy robotnicy w  liczbie 
z górą stu w  fabryce fornierów Mali­
niaków. Robotnicy wysunęli żądanie: 
50% podwyżki płac, stosowania 8-godz. 
dnia pracy i uznania Związków Zawo­
dowych. Robotnicy strajkują z pełną 
wiarą w zwycięstwo,. choć strajk trwa 
już blisko 2 tygodnie.

Okoliczne oddziały Związku Rob. 
Drzewnych przyjdą strajkującym z po­
mocą, tak że będą mogli strajkować aż 
do realizacji swoich postulatów.

Pierwsza konferencja, odbyta w obe­
cności inspektora pracy z Białegostoku, 
nie dała rezultatu, dzięki prowokacyj­
nemu i nieustępliwemu stanowisku 
przemysłowców.

W najbliższych dniach odbędzie się 
ponowna konferencja i na niej przemy­
słowcy, jak się zdaje, będą musieli za­
chować się nieco ustępliwiej, w obawie, 
że wyjdą na jaw pewne ich sprawki ła­
mania obowiązujących ustaw i przepi­
sów, coby mogło doprowadzić do zam­
knięcia fabryki.

Brak słów poprostu, by określić 
skandaliczne stosunki i wyzysk, panu­
jące w fabryce Maliniaków. Robotnicy 
zarabiają od 2 zł. 20 gr. do 2 zł. 70 gr. 
(najwyżej) za dniówkę; pracują po 16 
godzin na dobę; urządzenia i warunki 
higjeniczne stoją wprost na strasznym 
poziomie, robotnicy są traktowani tak, 
jak chłopi pańszczyźniani. Przepisy o- 
chronne są bagatelizowane, co naraża 
robotników na choroby lub śmierć.

Dziwić się należy, że pod okiem 
władz odbywać się może taki wyzysk 
i łamanie obowiązującego prawa, — 
Mamy nadzieję, że inspekcja pracy zaj­
mie się tą sprawą i zmusi opornych 
fabrykantów do uwzględnienia słusz­
nych żądań robotniczych.

KRAKOW
PRZECIWKO RZĄDOWEMU 

PROJEKTOWI BUDOWLANEMU
W  niedzielę odbyły  się  w  K rako­

w ie  dw a w iece  przeciw ko projekto­
w i budowlanem u: lokatorów  i  sub­
lokatorów , oraz kupców . R ezolucje  
protestujące przeciw ko temu projek­
tow i przyjęto przez aklam ację.

BIAŁA PODLASKA
NIEFORTUNNY „WYSTĘP GOŚ­

CINNY” P. NISKIEGO
Na kilka tygodni przed 17 b. m. zapowie­

dziano tu w tasiemcowych, pełnych ha 
niebnych oszczerstw, odezwach wielki 
zjazd z 6, czy 8 powiatów „klasowego 
związku rolnego" p. Niskiego. Pod odezwą 
podpisane były dwa indywidua, wyrzuco­
ne oddawna przez Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
za szereg oszustw. Na ów szumnie zwoła­
ny zjazd „zjechało" około 80 osób, i to 
wszystko z samej Białej, gdyż z folwarków 
— kompletnie nikt. A wśród tych 80 osób, 
obecnych ca sali było naszych towarzyszy 
około 20, następnie — gapiów i policji ze 
40 osób, resztę stanowiły indywidua, do­
brze znane „ciekawej" przeszłości i teraź­
niejszości.

Banjaluki p. Niskiego, rozbrajające swo­
ją głupotą, wywołały nastrój niezmiernie 
wesoły. Twórcy projektu konstytucyjnego 
B, B. mają kapitalnego obrońcę w p. Nis­
kim, którego jedyną argumentacją, jako 
humorystycznego „rewolucjonisty'1, było 
to, że przecież kiedyś jeszcze Piłsudski wy­
stawi armaty na ulicach Warszawy, a przy 
tych armatach stać będzie „bojowiec" p. Niski

Z chwilą, gdy p. Niski spostrzegł, i i  ta 
argumentacja jego wywołuje tylko niebywa­
łą wesołość słuchaczów, począł wówczas z 
jednym jeszcze kamratem swoim (i to jed­
nocześnie) oczerniać PPS. Próba ta trw a­
ła chyba z 5 sekund, bowiem słuchacze zbli­
żyli się do p. Niskiego „z prośbą" o dowo­
dy. P. Niski zrobił się wówczas b „niski", 
i z okrzykiem, iż cofa się przed rzekomą 
„bojówką" PPS., czmychnął pod czujną o- 
piekę policji na dworzec, by najbliższym 
pociągiem odjechać do Warszawy. W 
Warszawie zda raport swemu „chlebodaw­
cy" i „Przedświtowi" o „niebywałym suk­
cesie" w Białej. Z ciekawością oczekujemy 
tego opisu w „Przedświcie1, gdyż umiesz­
czone tam kłamstwa pozwolą nam znów 
przez 2 — 3 minuty uśmiać się!

W nasze gościnne progi w Białej chyba 
p. Niski już nie zawita.

nej. Po wysłuchaniu sprawozdania Komite­
tu Sekcji Kolonjalistów i po ożywionej dy­
skusji uchwalono: 1) Całkowite poparcie
dla Zarządu Związku w podjętej akcji o po­
prawę bytu i upoważnienie Zarządu do e- 
nergicznej obrony wysuniętych postulatów. 
2) Zwrócić się do wszystkich pracowników 
branży winno - kolonjalnej o masowe za­
pisywanie się do Związku, celem wzmoc­
nienia szeregów pracowniczych i  obrony 
swych praw. ' ^



„ROBOTNIK ', wtorek 19 marca 1929 r. Str. 5

Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędzie 
łię we wtorek, 19 b. m.f o godz. 5-ej po 
ło i. w lokalu KI. senackiego Z. P. P. S,

Sekretarjat Generalny.
WYDZIAŁ PRASOWY O. K. R.

P. P. S.
Dziś o godz. 5 po  poł. w  lokalu  przy  

*1. W areck iej 7 odbędzie się posiedze­
nie W ydziału  P rasow ego O.K.R.P.P.S. 
Tow. tow . H aupe, H artleb , A . S trug  i 
G arlick i p roszen i są o n iezaw odne 
przybycie.

OŚWIADCZENIE.
W  ubiegłym  tygodniu zo s ta ła  zam ie­

szczona w  „P rzedśw icie" n o ta tk a  o 
sk ładz ie  K om ite tu  B. B. S, n a  te ren ie  
R em bertow a.

W  sk ładzie K om itetu , m iędzy inny­
mi, zostali podani: Graczyk i Majerow- 
ski, bez ich w iedzy i zgody.

N iniejszem  ośw iadczam y, iż bebeeso- 
w iec W olski ubliżył nam , s taw iając  nas 
w  szeregach  zdrajców  spraw y  ro b o tn i­
czej. Je s teśm y  członkam i P. P . S.

Graczyk.
Majerowski.

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA.
We wtorek dnia 19 b. m. o godz. 6 min. 

15 wiecz., w sali konierencyjnej domu Z. 
Z. K., odbędę się wykłady: tow. Woli- 
ciewskiej i tow. pos. Niedziałkowskiego.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

f WTOREK, 19 b. m.
Kolo P. P. S. prac. fabryki Ambrozlewi- 

cza. O godz. 7 w lokalu, Grzybowska 57, 
odbędzie się zebranie członków Koła.

Kolo PPS. Elektrownia. O godz. 6 wiecz. 
odbędzie się zebranie członków Koła w 
lokalu przy ul. Wareckiej 7, ze względu 
na ważność spraw, obecność wszystkich 
członkow obowiązkowa.

Dzielnica Nowe - Brudno. O godz. 7-ej 
w lokalu. Żytomierska 9, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

Kolo pracowników Miejskich. 0  godz.
7.30 wiecz. w lokalu, Warecka 7, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła. Po­
rządek dzienny: 1. Sprawozdanie ustępują­
cego Komitetu, .2) Wybór Komitetu, 3) 
Wolne wnioski.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7.30 w lokalu 
CKW. W arecka 7, odbędzie się posiedze­
nie Wydziału Organizacyjno - Agitacyjne­
go. Proszeni są o przybycie tow. tow.: J a ­
błoński, Kłuszyńska, Kułakowski, Oleś i 
Siwicki.

ŚRODA, 20 b. m.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz w 

lokalu Wydz. Kob,, Leszno 53, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont - Źolibórz. O godz.
6.30 wiecz. w lokalu dzielnicy Mickiewicza 
1 odbędzie się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Ochota, w lokalu, Przemyska 18 
°  godz. 6 wiecz., odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

MŁODZIEŻ
OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE­
ŻY T. u. R. WARSZAWA - PODMIEJ­

SKA.
Zebrania organizacyjne odbędą się: 
Środa, dn. 20 b. m.
Nowy Dwór — ref. tow. Nowicki. 
Piętek, dn. 22 b. m.
Sochaczew — ref. tow. Brzozowski.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZ 

KÓW ZAWODOWYCH.
W  środę, dn. 20 b. m„ o godz. 6 w. 

odbędzie się K onferencja Z arządów  Zw. 
Zaw odow ych, w lokalu  przry ul. W arec­
kiej 7, II p ię tro .

Walne zebranie żeglugowców.
W  dniu 24 m arca  1929 r. o godz. 9-ej 

rano  w  gm achu Zw iązku Zaw. K oleja­
rzy  w  W arszaw ie, p rzy  u licy C zerw one­
go K rzyża 20, odbędzie się doroczne 
w alne zeb ran ie  członków  W arsz. Oddz. 
Żeglugi Z w iązku Zaw. T ransportow ców .

N a porządku  dziennym : spraw ozdanie 
Z arządu, w ybory  w ładz oddziału  i d ele­
gatów  na zjazd i inne w ażne sp raw y or- 
o rganizacyjne.

O becność członków  konieczna.
Baczność Towarzysze szczotkarze. Z po­

wodu strajku w Przemyślu, ostrzega się
wszystkich szczotkarzy, ażeby omijali 
Przemyśl aż do odwołania.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S.
Zebranie ogólne odbędzie się 19 b. m.

we wtorek o godz. 7-mej w lokalu przy ul.
Leszno 53. Tow. Woszczyńska wygłosi
cL 6/  Pp \ ”WaIk> 0 prawa ludu robo­czego w Polsce .
. 0J 0dz: 9 V w tymże lokalu odbędzie 

wę posiedzenie Zarządu Wydziału.
CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY. 
Posiedzenie Centralnego Wydziału Ko­

biecego odbędzie się w  dn. 24 m arca  o 
godz. 10 m. 30 rano  w  lokalu  K lubu S e­
nackiego Z. P. P. S.

CO GRAJĄ KINA
Apollo. „Pieniądz" z Brygidą Heim.
Capitol: „Adjutant" z Mozżuchinem.
Casino: „Zagadka jednej nocy" z Adol- 

phem Menjou.
Colosseum: „Człowiek morza" i „Riff i 

Raff jako strażacy”. W małej sali: „Prze­
sądy i przewidzenia".

Filharmonja: „Przegrane życie" i „Męż­
czyzno nie grzesz".

Miejski: „Błękitne noce”.
Pan: „Adjutant” z Mozżuchinem.
Palace: „Pieniądz" z Brygidą Heim.
Quo Vadis: „Żar miłości" z Gretą Garbo.
Rococo; „Odwieczna walka".
Słońce: „Powrót z niewoli".
Splendid: „Piękna grzesznica".
Stylowy: „Tancerka bogów" z Gildą

Gray.
Wodewil: „Słomiana wdówka".
Światowid: „Żar miłości" z Gretą Garbo.
Astra: (Dzika 51) „Wyrok bez sądu".
Bajka: (Żelazna 61) ,,Pat i Patachon w 

obliczu śmierci".
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

„Żony szalone".
Italja: Wolska 32) „Pat i Patachon w o- 

bkc7u śmierci".
Mewa (Hoża 38): „Ciernista droga księż­

niczki Woroncow".
Praga: (Targowa 71) „Boska kobieta".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

Błęk>tne Noce
W  rolach głównych: 

Im ogena R ob ertson  i  L ew is  
S ton e.

^V LK ^U niversaPk^^hladprograim
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l 15 
dla publiczności.

■ K i n o  „ P A Ł A C E "  1
C h m ieln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej i najwspanialszej 

kreacji w fascynującym dramacie p. t.

(U

wg. arcydzieła EMILA ZOLI. Rei.: 
MARCELI L'HERBIER. W in. roL gt: 
YVETTE GUILBERT i ALVRED ABEL.

P A N
N. Świat 40. 

Pocz. o g. 4 pp.

C A P IT O L
Marszałk. 125. 

Pocz o g. 4,30 pp.

IWAN MOZŻUCHIN
j a k o

Najnowsza i bezwzględnie naj­
lepsza kreacja wielkiego aktora.

CASINO "JSLWS*
Bilety ulgowe i passe-part. nieważne. 

NAJSŁYNNIEJSZY ARTYSTA 
ŚWIATA

AD0LPHE
M E N J O U

w erotycznym dramacie wytwórni 
„Paramount" p. t.

ZAGADKA JEDNEJ NOCY
w głównej roli kobiecej 

EVELYN B P ENT (partnerka E. JAN- 
^ N IN G S A  w filmie „Ostatni Rozkaz").

JOCCCCT' crrocrco "yy>'yx x d q cx x  
0  K I N O  - V A R I 6 T
P  „ A  S  T  R  A “ P

(Dzika 51 róg Szczęśliwej). '

Z HARRY LIEDKE
w  ro li g ł . ,

oraz występy artystów pod kierunkiem
B olesław a 

Norskiego-Nożycy
Humor. Śpiew. Tańce.

poor cxrricccccxxooooocxxriooQo

„ATENEUM"
Polski T eatr Robotniczy
w  s a l i  Z.Z.K. p rzy  ul. C ze rw o n e g o  

Krzyża 20.
Dziś niema przedstawienia z powndu 

przygotowań do premjery
Jutro odczyt tow. Kazimierza 

Czapińskiego o g. 6 m. 15 pp.

„Tw6rczośćP
Romaln Rollanda";

wyjątki z utworów wielkiego poety 
_ .  . odczyta
A leksander Zelwerowicz. 

We czw artek  prem jera 
„WILKÓW"

R om ain R ollanda.

«<K in o  „ S Ł O N C E
B ie la ń s k a  5. Pocz. o g. 4.30, ost. 10.

DZIŚ SENSACJA SEZONU!
światowy film

„Powrót z Niewoli"
oraz na scenie wszechświatowa sława

R I C H A R D  R I B O
wyjątkowa tresura zwierząt domowych. 

C en y  b ile tó w  od  I z ł .

WALKA Z BEZSENNOŚCIĄ
Ktoś powiedział, że czyste sumienie jest 

najlepszą poduszką. Otóż to właśnie — 
czyste sumienie! Bardzo to obszerne poję­
cie. Niekoniecznie trzeba być przestępcą, 
aby mieć nieczyste sumienie i męczyć się 
w bezsenne noce. Można być najpoczciw­
szym człowiekiem i poczuć wyrzuty sumie­
nia, niespokojnie rzucać eię na łożu, gnę­
bić i troskać, odpędzać czarne myśli, co 
jak kąśliwe muchy zakłócają sen... Wy- 
starczy zadać sobie trzeźwe pytanie czy 
dopełniliśmy bezwzględnego obowiązku 
wobec naszej rodziny, czy zabezpieczyliś­
my naszych najdroższych — żonę i dzieci

od wszelkich wypadków losowych, czy 
zapewniliśmy im spokojną przyszłość, czy 
też skazujemy ich na nieuniknioną nędzę w 
razie nasze) przedwczesnej śmierci. Biada, 
jeśli sumienie odpowie nam — NIE. Tros­
ka ta zacznie nam ciążyć na sercu i odbie­
rać nam sen. A przecież łatwa jest na to 
rada: zawrzeć ubezpieczenie życiowe w P, 
K. O, kosztem kilkunastu czy kilkudziesię­
ciu złotych miesięcznie przymusowej o- 
szczędności zapewnić sobie i rodzinie spo­
kojną przyszłość i w ten sposób uwolnić 
się od wyrzutów sumienia. To proste speł­
nienie obowiązku dobrego męża i ojca 
sprawi, źe odzyskamy spokój sumienia, 
myśl pogodną i sen 6pokojny.

Wszelkich informacji o ubezpieczeniach 
życiowych udzielają Centrala i Oddziały 
P K. O. oraz wszystkie oddziały poczto­
we, gdzie można w każdej chwili, bez o- 
ględzm lekarskich zawrzeć ubezpieczenie 
życia.

Oto skuteczna walka z bezsennością.
■ ą—M'S*

„APOLLO" — „PAŁACE" 
Pieniądz

Film ten ma znaczenie przedewszystkiem 
społeczne: ukazuje całą ohydę spekulacji dla 
zdobycia pieniędzy, odkrywa wstrętne za­
kulisowe szuczki giełdziarskie, demaskuje 
sposoby i sposobiki wielkich kapitalistów—- 
jednem słowem przedstawia w całym rea- 
liźmie potworność bestji — której na imię 
„pieniądz".

Na tle rozwydrzonych tłumów giełdziar- 
skich maklerów, na tle rozwrzeszczanych, 
ziejących chciwością bez miary sal giełdo­
wych, na tle gabinetów bankowych dyrekto­
rów, na tle rozgorączkowanego tłumu żąd­
nego zysku z akcji toczy się walka o kobie­
tę. Walka pomiędzy bohaterem lotnikiem 
a chciwym, zapatrzonym w jedyny cel swe­
go życia — pieniądz bankierem. A obok tej 
walki idzie walka druga, walka—na śmierć 
i życie — walka dwóch finansowych poten­
tatów.

Autorzy scenarjusza nie chcieli zawieść 
publiczności oczekującej na dobre zakoń­
czenie: w obrazie zwycięża dobro, speku­
lant zostaje skazany na karę więzienia, Że 
drugi kapitalista, działający temi samemi 
zresztą co i pierwszy metodami zagrał rolę 
deus ex machina i niby anioł opiekuńczy 
wyciągnął z opresji lotnika i jego żonę — 
to zdaniem reżysera stało się dzięki jego 
„szlachetności" a według naszej opinji dzię­
ki jego umiejętnej grze, ale na ten temat 
zastanowi się zapewne bardzo nieliczny od­
setek widzów.

Jeśli chodzi o stronę obrazu psycholo­
giczną poprowadzono ją poprawnie, a le bez 
głębszego wycieniowania sytuacji. Momenty 
niedociągnięte przeplatane są scenami o na­
pięciu dramatycznem niezwykle Wysokiem.

Technika obrazu jest zadawalająca, miej­
scami b, dobra, chociaż nie uniknęła zwyk­
łego feleru filmów niemieckich pewnego 
przeciągnięcia akcji.

Jeżeli przejdziemy do sprawy obsadzenia 
ról to przedewszystkiem musimy wyrazić 
ubolewanie z powodu wyboru głównej boha 
terki: nasuwa ona smutne refleksje na te ­
mat braku ładnych kobiet w niemieckim 
przemyśle filmowym. Mężczyźni grają po­
prawnie i wyglądają znośnie. Prawdziwą 
gwiazdą i reklamową ozdobą filmu jest o- 
czywiście Brigida Heim. Należy jedynie 
ubolewać iż z powodu swego ty p u  urody — 
wybitnie „wampirowatej" może ona odtwa­
rzać jedynie role „drugie" (zasadniczo, 
prócz małych wyjątków bohaterki są za­
wsze „aniołami") i dzięki temu względnie 
ma mniejsze pole do rozwinięcia swych 
zdolności.

Reasumując opinję o ..Pieniądzu” można 
kategorycznie stwierdzić, iż jest obrazem 
nieprzeciętnym i godnym widzenia.

Ska.

P O D C Z A S
ROZTOPÓW
WIOSENNYCH

uchronisz się 
przed
przeziębieniem
nosząc
naj­
praktyczniejsze

KALOSZE
<PEPEGE>

N A  P O D S Z E W C E  T R Y K O T .

D A M S K IE  . . .  zł. ! © . -  

M Ę S K IE  . . . . 11 M
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

ZWRACAJCIE UWAGĘ NA ZNAK FABR.

f f POBUDKA1
TYG. I LUSTROWANY
ukazał się już Nr. 14
w yją tk o w o

n iesk on fisk ow an y!
Zawiera ciekawe artykuły 

o Karolu Marksie, o Masary- 
ku, o komunie p a r y s k i e j ,  
o bankructwie B. B. S., list 
do ministra Składkowskiego, 
o skandalicznem postępowa­
niu kleru, szereg nader inte­
resujących rewelacyj „budże- 
towo-honorowych“ i w i e l e  
innych.
Czytajcie I prenumerujcie!

C en a  e g z e m p la r z a  t y lk o  40 gr ., 
p r e n u m e r a ta  m ie s . zl. 1,50 , 
k w a r ta ln ie  z ł .  4.50.
A d res: Warszawa, WARECKA 7.

Ogłoszenia
drobne

Potefony, Por- lofony,“ :r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

T ch ll szłuczne- Re‘
L tfU y  peracja na 
poczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. P lom ­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

fl) Zegary ścien­
ne.

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr. 21 
r£g Dzielnej.

X) PwtownF
barn  tanio na do- 
ilUlll godnych wa­
runkach suknie t okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra­
cownia Br. Unkiewicz, 
Hoża 54, Krucza 30.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje pismo 
codzienne

K R O N I K A
Pobór, W środę, 20 b. m., w lokalu przy 

ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych zamie­
szkałych na terenie powiatu warszawskiego 
Na komisję tę winni stawić się wszyscy ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego z 
jakichkolwiek powodów nie dopełnili.

Kierownik Ogrodu Zoologicznego. Z po­
śród trzech kandydatów, przedstawionych 
przez komisję konkursową, postanowił ma­
gistrat powołać na stanowisko kierownika 
Ogrodu Zoologicznego d-ra Jana Żabińskie­
go, upoważniając równocześnie prezydenta 
miasta do zawarcia z nim umowy, względnie 
dc zatwierdzenia go na pracownika kon­
traktowego.

Święcne w „Kuchni T-wa Bratnia Pomoc 
S. U. W.” W dniu 30 b. m. t. j. w Wielką 
Sobotę o godz. 15 m. 30 w lokalu „Kuchni 
T-wa Bratnia Pomoc S. U. W.”, Krak. 
Przedm. 26 28 odbędzie się tradycyjne świę­
cone dla tych niezamożnych kolegów, któ­
rzy nie mogą świąt spędzić wśród najbliż­
szej rodziny. Święcone urządzone jest wy­
łącznie kosztem T-wa Bratnia Pomoc S. U. 
W. Zapisy codziennie w godz. 13 — 15 w 
„Kuchni" u kierownika p. Gralewskiego.

Nadzór nad instytucjami dobroczynnemi.
Kom. Rządu zdecydował roztoczyć kontrolę 
nad znaczkami i bonami emitowanemi przez 
instytucje dobroczynne, gdy znaczkami ta- 
kiemi popełniane są często nadużycia. Na 
wypuszczenie znaczków dobroczynnych 
wymagane będzie specjalne zezwolenie, 
przycz sm władze administracyjne spra­
wdzać będą, jak zużyte zostaną wpływy z 
tego rodzaju kwest.

Wieczór autorski Tadeusza Peipera. W
środę wystąpi w Warszawie z wieczorem 
własnych poezji p. Tadeusz Peiper. Auto- 
recytatorski występ pisarza wywołał tern 
większe zainteresowanie, że  jego poezje, 
krytykowane gwałtownie przez jednych, 
przez innych gorąco chwalone i uważane za 
zjawisko przełomowe w rozwoju polskiej 
poezji, znane były dotąd jedynie z lektury 
książkowej, bo żaden z zawodowych recy­
tatorów nie umiał podejść do ich nowator­
skich pierwiastków. Po latach pracy poe-

C0 USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 Ko­
munikaty: rolniczy i meteorologiczny. 13.15
— 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: mete­
orologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.10 Odczyt „Wędrówki ludów — pań­
stwa barbarzyńskie na gruzach rzymskiego
imperjum". 13.35 Odczyt „Hołd pruski, 16.00 
„Chwilka lotnicza". 16.15 Program dla dzie­
ci i młodzieży. 16.45 — 17.00 Przerwa 17.00 
Odczyt p. t. „Strzelectwo w mieście i na 
wsi", 17.25 Transmisja z Wilna. Audycja 
p. t.: „Dzieci wileńskie Dziadkowi", 17.35 
Uroczystość radjowa dla żołnierzy. 18.50 
Rozmaitości 19.10 Odczyt „Konstanty Ka­
linowski — ostatni dyktator litewski. 19.35
— 20.15 Przerwa. 20.15 Transm. akademji, 
po akademji komunikaty: lotniczo - meteo­
rologiczny, policyjny, sportowy, nadpro­
gram, komunikaty oraz rentransmisje ze 
stacyj zagranicznych na aparatach „Mar­
coni".

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 
Koło PPS. Rembertów. Zebrane przez 

tow. Małachowskiego zł. 56.

tyckiej stanie po raz pierwszy przed pu­
blicznością sam autor w roli recytatora 
własnych utworów, co niewątpliwie przy­
czyni się do głębszego zrozumienia jego 
poezji. Wieczór odbędzie się w środę o g. 
8-ej wieczorem w Polskim Klubie Arty­
stycznym (Aleje Jerozolimskie, Hotel Po­
lonia).

Odczyt, Dnia 21 b. m. w czwartek, o g. 
8-ej wiecz. w lokalu Polskiego Towarzy­
stwa Emigracyjnego (Al. Jerozolimskie Nr. 
33), odbędzie się odczyt p. Bolesława Prze-
galińskiego p. t. „Zagadnienie spółdzielczo­
ści rrśród emigracji.
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TELEWIZJA MIĘDZY KOPENHAGĄ I BERLINEM
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W dniu 1 marca zastosowano po 
raz pierwszy w Europie radjo do prze­
syłania zdjęć. Z Kopenhagi przesłano
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do Berlina fotografję duńskiego prezesa 
ministrów Madsena-Mygdala oraz zdję­
cie poczty kopenhaskiej.

**r*«

NIEFORTUNNA W YPRAW A „CYRKOWCÓW"
Przy ul. Siennej 4, do piwnicy należącej 

do Olgi Stroga, żony woźnego w biurze 
Mirkowskiej iabryki papieru, dostali się 
złodzieje i skradli słój ze śliwkami wagi 
5 klg. oraz 2 butelki soku — ogólnej war­
tości 100 zł. Wspomniany łup włamywacze 
wynieśli na ulicę i oddali oczekującemu 
wspólnikowi. Gdy amatorzy soków poraź 
drugi podążali do piwnicy, zauważyła to 
Stroga i wszczęła alarm, wysyłając do

piwnicy pomocnika woźnego 18-letniego 
Mikołaja Nowikiewicza. Włamywacze rzu­
cili się do ucieczki, lecz Nowikiewicz za­
czął ich ścigać i wreszcie na ulicy Ziel­
nej schwytał ich przy pomocy przechodzą­
cego policjanta i odprowadził do 1-go ko- 
misarjatu. Tam okazało się, że są to: Cze­
sław Nalewajczyk i Piotr Paleczny, loka­
torzy „Cyrku". Wspólnik aresztowanych 
przepadł wraz ze śliwkami i sokiem.

ZAJŚCIE 0  BALONIK
Pełniący służbę na ul. Brackiej policjant 

oddziału konnego Edward Witkowski zau­
ważył uciekającego w jego stronę od uli­
cy Widok handlarza balonów — jak się 
później okazało —* Joska Pomeranca (Dłu­
ga 12), którego gonił jakiś mężczyzna. W 
ślad za nimi biegła również młoda kobie- 
*a. Policjant odprowadził sprawców za­
kłócenia spokoju publicznego do 10-go ko- 
raisarjatu. Tam wyjaśniło się, że zajście 
wywołał krewki sprzedawca baloników— 
Pomeranc. Przy zbiegu ul. Widok i Brac­
kiej podeszła do niego 17-letnia Helena

Mrukiewiczówna z zamiarem nabycia ba­
lonika — w formie „Zeppelina". Pome­
ranc zerwał ze sznurka nie ten balonik, 
który życzyła sobie klijentka i podając 
jej, wypuścił go z ręki. Balonik poszybo­
wał w przestworza. Z tego powodu wy­
nikło zajście, gdyż krewki handlarz, żą­
dając za zbiegły balonik zwrotu pienię­
dzy, uderzył Mruczkiewiczównę w twarz. 
W obronie kobiety stanął przechodzeń M. 
Dziemborowski, którego „baloniarz" ude­
rzył również kijem, poczem zaczął uciekać.

OBIECUJĄCY MŁODZIEŃCY
Do komisarjatu 8-go P. P. zgłosił się 

Aron Eiberg, zamieszkały przy ulicy Śli­
skiej nr. 60, który zameldował, że w cza­
sie jego nieobecności przyszedł do miesz­
kania Lejzor Chofeniuk, zamieszkały przy 
ui. Pańskiej nr, 23, pod pretekstem zoba­
czenia się z synem meldującego, przyczem

skradł z szuflady biurka 2500 złotych. Po­
nieważ w tym samym dniu syn meldujące­
go Pinkus, lat 15 wydalił się z domu i do 
tej pory nie powrócił, — Eiberg przypusz­
cza, że Chofeniuk dopuścił się kradzieży 
po porozumieniu się z synem.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New' - York notowano 8.90. 

Transakcje kablem New - York przepro­
wadzano między bankami na 892.000 za 
100 dolarów. W grupie dewiz europejskich 
osiągnęły pewną zwyżkę: Lyon, Amster­
dam, Zurych i Paryż. Między bankami pła­
cono za dewizy Gdańsk 173.08, a za dewi­
zy Berlin 211.60. Na rynku prywatnym do­
lary S.90 i kt, ruble złote 4.60, tranzakcje 
czerwońcami 6owieckiemi robiono przy 
żywszych obrotach na 2.03 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, 
tendencja zniżkowa. Spadły: Bank Dyskon­
towy z 140.00 na 138.00, Bank Polski z 
1/2.00 na 171.00, Lilpopy z 34.50 na 34.25, 
Modrzejów z 29.25 na 29.00, natomiast „Si­
ła i Światło" podniosła się z 140.00 na 
142.00, a Elektrownia Dąbrowiecka utrzy­
mała się nadal na mocnym poziomie 105.00. 
W grupie pożyczek państwowych nieznacz­
ne! zniżce uległa 4 proc. Premjowa Poży­
czka Inwestycyjna i 5 proc. Premjowa Po­
życzka Dolarowa. Listy zastawne prawie 
bez zmiany.

POSIEDZENIE ZARZĄDU 
Z. R. S. S. (PLENUM)

Dnia 24 marca r. b. o godz. 10 rano, 
odbędzie się w Warszawie w lokalu 
Skry (Okopowa 43—47), posiedzenie Za­
rządu pełnego Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych. Na posie­
dzeniu winni się stawić tow. tow. Bo­
rucki, pos. Dubois, Filipiak, Gotlib (War­
szawa), Janta (Katowice), JablońsH 
(Warszawa), Klemensiewicz (Kraków), 
dr. Krygierowa, dr. Krasucka (Warsza­
wa), Lauks (Łódź), dr, Loewenstein 
(Lwów), dr. Michałowicz (Warszawa), 
dr. Molicki (Sosnowiec), Marciniak 
(Warszawa), pos. Pużak, Pietrusiak 
(Warszawa), pos. Reger (Cieszyn), Rę- 
kowski (Łódź), Statter (Kraków) i Ty- 
telman (Warszawa). Na porządku dzien-

1) Sprawozdanie Generalnego Sekre­
tariatu.

2) Sprawozdania z okręgów. ’
3) Sprawy organizacyjne: a) kosztorys 

własnego pisma, b) wzór znaczka Z. F 
S. S. (referent tow. Marciniak), c) pro­
jekt sztandaru (tow. Marciniak), d) zor­
ganizowanie pracy wśród kobiet (tow 
dr. Krygierowa), e) zwalczanie indywi­
dualności w sporcie (dr. Krasucka). f) 
poradnie sportowo - lekarskie (dr. Kry­
gierowa), g) komisja budowlana, h) sto­
sunek do Zw. Mł. Wiejskiej, i) sprawa 
uczczeniu zmarłego tow. Teofila Jasz 
kowskiego.

4) Stosunki z organizacjami robotni- 
czemi mniejszości narodowych.

PRZED OTWARCIEM POWSZECHNEJ WYSTAWY
K PA IO W F J W POZNANIU

ZE SPORTU
NA BOISKACH RZECZYPOSPOLITEJ

(m-k) Ciężko dźwiga się w roku b. sezon 
piłkarski. Długotrwała zima wraz z obfite- 
mi opadami śnieżnemi — spowodowała, ii 
boiska przedstawiają dziś obraz nędzy i 
rozpaczy. W takich warunkach wszelkie 
wyniki nie mogą być w żadnym razie wy­
kładnikami rzeczywistej umiejętności.

Pomimo tak fatalnych warunków kluby 
zdecydowały się wyjść na boisko, ba na­
znaczono nawet mecz mistrzowski. Jak  to 
wyglądało w praktyce zobaczymy poniżej:

W WARSZAWIE
wszelkie imprezy odwołano i słusznie, wię­
cej należy dbać o zdrowie zawodników a- 
niżeli cyfrowe wyniki.

W KRAKOWIE
sensację wzbudziła nieoczekiwana porażka 
Cracovii w spotkaniu z Garbarnią, która 
zwyciężyła w stos. 4:0; robotniczy zespół 
Legji uległ Wiśle wysokocyfrowo 8:1, do 
przerwy osiągnięto rezultat remisowy 1:1, 
co świadczy o nadzwyczaj zaciętej obronie 
zespołu robotniczego.

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE 
miano rozegrać pierwszy mecz o mistrzo­
stwo Legji między Polonją, a Ruchem. Po 
20 minutach brodzeniu po wodzie i błocie 
mecz przy stanie 0:0 przerwano. Sędzia p. 
I.ustgarten uznał boisko za nienadające się 
do gry.

Spotkanie dokończone jako towarzyskie 
dało wynik 5:1 dla Ruchu.

W ŁODZI
stołeczna Leg ja ze Steuermanem na czele 
grała na remis z Turystami.

W POZNANIU
W arta pokonała katowicką Pogoń w sto­

sunku 7:2.
Pierwszy mecz o mistrzostwo POZPN. za­

kończył się zwycięstwem K. S. Cegielski 
nad Pogonią w stos. 5:2.
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rawJon przemysłu cememowego

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  te a tra c h  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8 w. „Don Juan"
Nowy 

o 8 w. „A dw okat i róże"
Letni

o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum" (Czerwonego Krzyża 
20). Dziś z powodu przygotowań do pre- 
mjery przedstawienia nie będzie. W środę 
o godz. 6.15 odczyt posła Czapińskiego p. t. 
„Twórczość Romain Rolanda". W czwar­
tek premjera „Wilków" Romain Rolanda.

Teatr Wielki dziś nieczynny. W środę 
„Zmierzch bogów".

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan". 
Teatr Nowy. „Adwokat i róże".
Teatr Letni. „Panienka z dancingu". 
Teatr Polski. Codziennie „Dwaj panowie 

B.".
Teatr Mały, Dziś „Miłość bez grosza”. 
Operetka Warszawska w teatrze „Znicz".

Dziś poraź ostatni „Jasnowłosy Cygan". 
Jutro premjera — „Lisistrata", operetka w 
3 aktach.

Teatr „Morskie Oko", (Jasna 3). „1000
pięknych dziewcząt.

„Qui Pro Quo". Tylko przez kilka dni 
grana będzie pełna humoru rewja p. t, „M,

S Z. czyli pamiętaj o mnie".
„Czerwony As". Codziennie .Marzec, ko­

ty i zaloty".
Emanuel Feuerman w Konserwatorium. 

Jeden z najwybitniejszych wiolonczelistów 
świata Emanuel Feuerman, grać będzie w 
sali Konserwatorium we środę 20 b. m. 
Bilety „Orbis".

Artur Rubinstein w Konserwatorium grać 
będzie tylko jeden raz w czwartek 21 b. m. 
W programie utwory Schumana, Lobosa, 
Strawińskiego, Chopina, Liszta i innych.

Recital fortepianowy w Konserwatorium. 
Jutro, we wtorek, w sali Konserwatorium 
pierwszy występ po powrocie z zagranicy u- 
talentowanej pianistki i kompozytorki r ols- 
kiej, Stefanji Alliny, znanej z występów w 
Berlinie, Wiedniu i Pradze. W ptogranne u- 
twory Francka, Busoniego, Poulenca i inn,

Bilety sprzedaje filja Kasy Teatrów Miejs­
kich, Marszałkowska 98, róg Al JerozLin-.s- 
kich.

K A P I T A Ł
KAROLA MARXA
t .  II — c e n a  z lo t .  12

już wyszedł i jest do nabycia
wK S Ę G AR NI  R O B O T N I C Z E J  

W arszaw a , W arecka  9.
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12 K rzese ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

nie— Słuchaj, Tichonie — zaczął Hipolit Matwiejewicz ■ 
wiesz ty czasem, przyjacielu, co się dzieje z mojemi meblami?

Ostap podtrzymywał ostrożnie Tichona, by słowa mogły swo­
bodnie płynąć z jego szeroko rozwartych ust. Hipolit Matwiejewicz 
czekał w naprężeniu Ale ze stróżowskich ust, w których zęby ro­
iły nie jeden obok drugiego, ale z szerokim odstępem wyrwał się 
ylko ogłuszający ryk:

— Bybybybywały dni wessołe...
Stróż pilnie i starannie wykonywał swój hymn, nie opuszczając 

ani jednego słowa. Ryczał, przewalając się po pokoju, to znów 
bezprzytomnie rzucając się pod stół; uderzał czapką o miedziane 
ciężarki zegara, to znów przyklękał na jedno kolano. Ogarnęła go 
niepohamowana wesołość.

Hipolit Matwiejewicz stracił całkiem głowę.
— Przesłuchanie świadków trzeba będzie odłożyć do jutra — 

rzekł Ostap. Tymczasem prześpimy się.
Stróża, który we śnie ciężki był, jak kłoda, przenieśli na ławę. 

Worobjaninow i Ostap zajęli do spółki stróżowskie łóżko. Ostap 
miał pod marynarką koszulę w czerwoną i czarną kratkę. Pod ko­
szulą nic więcej nie było. Za to Hipolit Matwiejewićz, pod znaną już 
czytelnikom gwiaździstą kamizelką, miał jeszcze jedną, jaskrawo- 
niebieską.

— Kamizelka — jak na zamówienie — rzekł z zazdrością Ben­
der — będzie na mnie w sam raz. Niech mi ją pan odstąpi.

Nie wypadało jakoś odmawiać swemu nowemu wspólnikowi i bez 
pośredniemu współpracownikowi, to też Hipolit Matwiejewicz rad 
nie rad, zgodził się sprzedać kamizelkę po cenie kosztu — za osiem 
rubli.

— Pieniądze — po zrealizowaniu naszego skarbu — oznajmił 
Bender, biorąc z rąk Worobjaninowa ciepłą jeszcze kamizelkę.

— Nie, na to się nie zgadzam — zaprotestował, rumieniąc się, 
Hipolit Matwiejewicz. — Proszę o zwrot kamizelki.

Subtelna natura Ostapa wzburzyła się.
— Toż to kompletne kramikarstwo — krzyknął. — Bierzemy 

się do krociowych interesów, a ten kłóci się o osiem rubli! Niech się 
pan uczy szerokich gestów!

Hipolit Matwiejewicz zaczerwienił się jeszcze bardziej, wyjął 
maleńki notesik i wykaligrafował:

„25.IV.27 r. wypłacano tow. Benderowi 8 rubli",
Ostap zerknął do książeczki.
— Ho, ho! Jeśli już otwiera pan mój osobisty rachunek, proszę 

przynajmniej prawidłowo go prowadzić. Tu winno być „debet", a tam 
„credit". W rubryce „debet” niech pan nie zapomni zakontować 
60.000 rubli, które mi się od pana należą, a w rubryce „credit" —- 
niech pan wstawi kamizelkę, saldo na moją korzyść wynosi 59.992 
ruble. Można wytrzymać.

Poczem Ostap zasnął cichym dziecięcym snem. A Hipolit Ma­
twiejewicz zdjął wełniane nakolanniki, jaśniepańskie buty i w poce­
rowanej Jaegerowskiej bieliźnie, ciążko wlazł pod kołdrę. Było mu 
bardzo niewygodnie. Z jednej strony było mu zimno, z drugiej zaś 
paliło go młode, pełne szalonych myśli, ciało wielkiego kombinatora.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.v
Ślady „Tytanika".

Hipolit Matwiejewicz obudził się z przyzwyczajenia o wpół do 
ósmej, bąknął „guten morgen" i skierował się do zlewu, znajdujące­
go się tuż w stróżówce. Mył się z rozkoszą, pluł i gwałtownemi ru­
chami głowy strząsał z siebie wodę, której miał pełne uszy. Przyjem­
nie było wytrzeć się, lecz nagle Hipolit Matwiejewicz spostrzegł, Ż3' 
ręcznik jest zasmarowany tym radykalnie czarnym kolorem, którym 
od dwóch dni wysmarowane były jego wąsy. Hipolita Matwiejewicza 
ogarnęło przygnębienie. Chwycił ze stołu swe kieszonkowe lusterko. 
W lusterku ujrzał wielki nos i zielony niby młoda trawka, lewy wąs. 
Hipolit Matwiejewicz gwałtownie przesunął lusterko na prawo. Pra­
wy wąs był tego samego obrzydliwego koloru. Nachyliwszy głowę, 
jakgdyby pragnąc przebić lusterko, ujrzał nieszczęśnik, te  radykalny 
czarny kolor panuje jeszcze wszechwładnie tylko pośrodku czupry­
ny, po bokach zaś ustąpił miejsca młodej zieleni. Hipolit Matwieje­
wicz tak głośno z głębi duszy jęknął, że Ostap Bender otworzył swe 
czyste, błękitne oczy.

— Oszalał pan! — krzyknął Bender i natychmiast zamknął sen­
ne powieki.

— Towarzyszu Bender — błagalnie szepnęła ofiara „Tyta- 
nica".

Po wielu szturchaniach i perswazjach Ostap ocknął się. Spoj­
rzał uważnie na Hipolita Matwiejewicza i wybuchnął serdecznym 
śmiechem. Odwróciwszy się od dyrektora, inicjatora brylantowej afe­
ry, główny kierownik i dyrektor techniczny trząsł sy; ze śmiechu, 
chwytał za krawędź łóżka, krzyczał „nie mogę" i dalej zaśmie­
wał się. (d. c. n.)

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
oJresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za w vraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarow anie p racy  o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabe la ryczne  i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. układ zw yczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń A dm inistracia nie odpow iada.
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